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GENA PRENUMERATY: 


Poniedz. Sy. 
Wtorek Św. Scholastyki. 
Środa: Św. Saturnina K. 
Czwart. Św. Eulalii P. M. 
Piąt. Św. Juliana i Dobr. 


W ŁODZE $ 
baai 5E Sob. Św. Walentego K. M. 
znie rb. 8 k. — l R Aoa 
Półrocz. „ 4, — Niedz. Św. Faust, i Jow. 
Kwartal. 2 nii 
Miesięcz. „ — „ 67 Wschód: g. 7 m. 28 
Zachód: g 5m 0» 
Odnoszenie 10 k. m. DŁ dnia: g. 9 m. 34. 
Egr. pojedyńczy 5 k. n 
Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5» — w ŁODZI. 
Kwartalne s42 „ 50 | ul. Piotrkowska M ill. 
Miesięcznie „W%= „ 85 3% Ateen GóŚ. 
r a LE W ; 


ROZWÓ 


Rok VI. 


J 


dziennik play, pratoyilomy, okonomiozay, opola I Nerak, Uutowany. 


Poniedziałek, „dnia 27 stycznia (9 lutego) 1903 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna „gi hh Pabianicach u p. Teodora Minke; 


w Zgierzu u p. 


kierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zuryczajne ogłeszonia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsca. 
wiersz petitowy. 


Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rąkopisów drobnych nie zwraca. 


Nekrologie po 15 kop. za 


Rozkład pociągów. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 
12 43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.06, 
5.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, [1.—**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacy! z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesladania się w Koluszkach. 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 
Odchodzą: do Kalisza o godz. 1.36, do War- 
szawy o godzinie 12.39. 


Pensya, 4-klasową żeńska 


Zolii z Baderów 


- LIBISAGYŚKIEJ 


ul. Piotrkowska Na 28 


zawiadamia, że zapis uczenie na drugie półrocze 
odbywa się codziennie. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 9 lutego, 


Coraz to wyraźniej występuje na jaw, ze 
Prancya w sprawie macedońskiej zaczyna od- 
grywać rolę pierwszorzędną i bynajmniej nie 
waha się przyjąć w jej rozwiązaniu czynnego 
udziału, na równi z Rosyą i Austro-Węgrami. 
Dowodzi tego tak zwana «Księga zółta», przed- 
stawiona przez francuskie ministeryum spraw za- 
granicznych parlamentowi, a zawierająca zbiór 
dokumentów dyplomatycznych w sprawie mace- 
dońskiej, o czem pisaliśmy w sobotę obszerniej 
w „Przeglądzie politycznym*. 


Rząd francuski atoli w zasadzie przeciwnym 


jest autonomii Macedonii, obawiając się o pokój 
powszechny, gdyby w danym wypadku - dojść 
musiało do podziału posiadłości tureckich w Ea- 
ropie. Dla tego też rząd francuski jest zdania, 
że należałoby ograniczyć się tylko do wprowadze- 
niem reform w Macedonii, rzecz naturalna, z ini- 
cyatywy i pod, kontrolą wielkich mocarstw, któ- 
re podpisały traktat berliński. i 

Kongres berliński, złożony z ministrów iam- 
basadorów sześciu mocarstw: Rosyi, Niemiee, 
Austro-Węgier, Anglii, Francyi i Włoch, pozosta- 
wił Macedonię pod władzą sultaną tureckiego, 
ale % warunkiem zaprowadzenia w niej reform, 
zabezpieczających swobody religijne i prawa oso- 
biste ludności chrześciańskiej. Okoliczność ta 
służy obecnie mocarstyom za punkt wyjścia do 


rozwiązania zawiłej sprawy macedońskiej. Opi 
rając się więc na traktacie berlińskim z r. 1878, 
Francya jest zdania, że mocarstwa na nim pod- 
pisane powinny zażądać od Turcyi jaknajbar- 
dziej stanowczo reform w Macedonii, któreby 
położyły kres wszelkim nadużyciom i jednakowo 
broniły praw narodowości wszystkich ras i wszyst- 
kich wyznań. 

Wychodząc z tego założenia, francuski mi- 
nister spraw zagranicznych, Delcassć, sformuło- 
wał i przedstawił rządom odnośnych mocarstw 
cały plan reform, jakich należy wymagać od 
W. Porty dla Macedonii. Plan ten streszcza się 
w następujących punktach wytycznych: 

Przedewszystkiem na czele zarządu Mace- 
donią należy postawić dobrego generał-guberna- 
tora, mianowanego na pewną ilość lat i posiada- 
jącego w dostatecznym stopniu władzę, tudzież 
niezależuość. - Następnie nalaży: zreformować sy- 
stem pódatków i sposób ich poboru, oraz zapro- 
wadzić żandarmeryę dobrze zorganizowaną, zło- 
żoną % chrześcian i muzułmanów w proporcyo- 
nalnym stosunku do zaludnienia każdego wilaje- 
tu. Oprócz tego, zarówno żandarmerya, jako też 
władze administracyjne i sądy winny podlegać 
uadzorowi mocarstw kougresowych. 

Projekt ten, aczkolwiek jego twórca prze- 
ciwny jest w zasadzie autonomii, w istocie rze- 
czy w niczem się od niej nie różni i gdyby mógł 
być wprowadzonym w życie, wyzwala Macedonię 
z pod absolutnej władzy W. Porty, której pozo- 
stawia tylko najwyższe zwierzchnictwo, fuktyczną 
zaś władzę oddaje w ręce generuł-gubernatora, 
zostającego pod kontrolą mocarstw. 

P. Delcassć chce więc urządzić Macedonię 
na wzór Krety lub Rumelii wschodniej. Zacho- 
dzi jednak kwestya, czy Turcya zgodzi się na 
projekt podobny? 

Trudno na razie na pytanie to dać wyczer- 
pującą odpowiedź. Niezawodnie pod naciskiem 
mocarstw, o ile będzie on jednozgodny i jedna- 
kowo dostatecznie silny, Turcya bstąpić będzie 
musiała. Dość jednak, by poczuła pewną dys- 
harmonię, która w rozwoju wypadków doprowa- 
dzić może do zupełuego rozdźwięku, a niezawo- 
dnie W. Porta postawi się opornie i sprawę bez 
końca przewlekać będzie. Ważną też w danym 
wypadku jest postawa Niemiec i Austryi, które 
dotychczas zachowują się biernie; pierwsze zać 
% tych mocarstw nawet z pewną sympatyą dla 
"Tarcyi, przyczem wpływy jego w Konstantyno- 
polu rosną z dniem każdym. 

Wnioskować aś cośkolwiek na podstawie 
antagonizma Niemiec i Anglii; zbyt jaskrawo u- 
jawniającego się w prasie obu narodów, byłoby za- 
wcześnie. Miarodajną w tym względzie jest mo- 
wa syna angielskiego ministra kolonij Austina 
Chamberlaina, wypowiedziana w Birminghamie. 

<Gwałty— mówił generalny pocztmistrz an- 
gielski— jakich się dopuścił rząd weneznelański 
nad żeglugą naszą i naszymi poddanymi, zwu- 
siły rząd wielkobrytański do zażądania zadość- 
uczynienia. 

W lipcu r. z. nasz minister spraw zagra- 
nicznych, markiz Landsdowne, na zapytanie po- 
sła niemieckiego oświadczył, że Auglia zdecydo- 
wana jest zażądać zadośćuczynienia i gotowa 


razem % Niemcami opracować program ws 
go działania. 

Dobrze wiem, jak dalece niepopularnem jest 
w naszem kraju wspólne działanie z Niemcami 
Godne pożałowania wybryki prasy niemieckiej 
i niektórych wybitniejszych niemców, głęboko 
uraziły avglików i wywołały nastrój wśród opinii 
publicznej angielskiej, który nieprędko przemi- 
nie. Mam jednak nadzieję, że okoliczność 
posłaży za ostrzeżenie dla tych, którzy nad 
wając olbrzymiej potęgi prasy, lekkomyślnie psu- 
ją dobre stosunki między dwoma wielkiemi mo- 
carstwami i przeszkadzają do zbliżenia się ku 
sobie dwom wielkim narodom. 

W polityce nie mamy prawa powodować się 
tylko uczuciem i nawet urażeni nie możemy za- 
mykać na fakty pozytywne. Azaliż gdy- 
byśmy odrzucili projektowane nam przymierze, 
czyli. ustanowiłyby się przez to dobre stosunki 
międzynarodowe? Czy pomogłoby to do rozwią- 
zania sprawy na drodze pokoju? 

Nigdy! 

Gdybyśmy zaś teraz Niemcy pozostawili 
własnemu ich losowi; niech same wydobędą się 
z biedy, czy znalazlby się potem jakikolwiek 
naród, któryby zawierzył Anglii?“ 

Dowodzi to, że rząd angielski gotów jest 
wytrwać w przymierzu Niemcami aż do końca. 
Kto zaś wie, czy przymierze anglo-niemieckie, 
ujawnione w sprawie wenezuelańskiej, nie roz- 
szerza się i na inne sprawy polityki między- 
narodowej 

To jednak pewne, że zarówno Niemcy jak i 
Auglia nie życzą sobie utrwalenia się wpływów 
franko-rosyjskich na wschodzie europejskim, co 
niezawodnie będzie miało miejsce, skoro dzięki 
Rosyi i Francyi łącznie z Austro-Węgrami spra- 
wa macedońska pomyślnie dla pokoju europej- 
skiego załatwioną zostanie. Do tego jednak je- 
szcze bardzo daleko. 

W. Porta mniema, że ze swej strony poczy- 
niła już mocarstwom zbyt wielkie ustępstwa. 
Turcya gotuje się nawet do wojny, co stwier- 
dzają najnowsze jej rozporządzenia. 

Wreszcie projekt p. Bełcassć, nader łatwo 
doprowadzić może do zamiany Macedonii na pro- 
wincyę bulgarską, eo niezawodnie wywołałoby 
wojnę o hegemonię między Balgaryą, Serbią i 
Grecyą. 

Nakoniec p. Deleassć nie uwzględnia Epiru 
i Albanii. o których to samo, co o Macedonii 
mówi $ 23 traktatu berlińskiego. Dziś już ubo- 
lewa nad tem prasa grecką i burzy namiętności, 

Jednem słowem wiosna za pasem a sprawa 
macedońska nie posuwa się ku rozwiązaniu; przy: 
wódcy zaś macedońscy obiecali czekać cierpli- 
wie do 1 kwietnia, poezem zapowiadają po- 
wszechne powstanie, jeżeli reformy w Macedonii 
nie zostaną wprowadzone. 


SSA 


pólne- 


S. J. 


2 ROZWÓJ. — Poniedzialek, dnia 9 lutego 1903 r. 38 31 
z 
Grabowska, Jonscherowa Wł., Lukenbachowa, | zgromadzenie podmajstrów cechu ślusarzów, pod 
OD REDAKCYI. Leinyebrowa, Lipkowska, Mirkowska, Maybau- | przewodnictwem starszego p. W. Matjatko, Udział 
mowa, Makarczykowa Stefanowa, Moszkowska, | w zebraniu brało 75 osób. Zarządzono „baloto- 
Wystawa hygieniezno-spożywcza została | Józefowa Rychterowa, Albertowa Neumanowa, | wanie tajne, celem wyboru starszego cechu. 


zamknięta, dając miastu, inicyatorom i wykonaw- 
com nietylko materyalne, ale i wysoce moralne 
zadowolenie. 

Bezsprzecznie inicyatorom i komitetowi nale- 
ży się podziękowanie szczere i głębokie za do- 
prowadzenie tego dzieła do skutku. Nie mniej 
jednak trzeba zaznaczyć gorący udział w tej 
sprawie prasy polskiej, dzienniki łódzkie miały 
obowiązek popierać tę wystawę, i nie do nich to 
odnosi się uasza apostrofa, ale. prasę warszawską 
mniej ten obowiązek dotyczył. 

% punktu dziennikarskiego powinna była 
prasa warszawska zaznaczyć, że organizuje się 
wystawa i podać główniejsze szczegóły, ale 
prasa warszawska na tem nie poprzestała, zajęla 
się oña tak uczciwie wystawą łódzką, że część po- 
wodzenia jej—poparciw prasy warszawskiej przy- 
pisać należy. Z tego powodu redakcya ,„Rozwo- 
ju*, uznając dobre chęci, oraz szezerą pomoc, okazy- 
wauą w każdych pożytecznych kwestyach Łodzi, 
przesyła swoje koleżeńskie podziękowanie prasie 


warszawskiej za niestrudzoną jej pomoc. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIANSKIA. 


Dobrosława. 

TEATR VICTORIA. „Otehłań,* dramat w 4 aktach 
Kończyńskiego. Początek u g. 8 wieczorem. 

CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadź- 
kiej. Początek przedstawienia o g: 8 i pół wieczorem. 

SESYA zgromadzenia rzezników m. Łodzi, Mikoła- 
jewska or. 40. Początek © godzinie 6 wieczorem. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Budżet rządów gubernialnych w Królestwie 
Polskiem obliczono na rok bieżący jak następu- 
je: pensye gubernatorów po 9,600 rb., kaneelarye 
ich po 9,500 rb, prócz warszawskiego, gdzie su- 
ma ta dochodzi do 10,500 rb., biura rządów gu- 
beruialnych natomiast mają budżety rozmaite, 
a mianowicie: warszawskie 48,075 rb., kaliskie 
, kieleckie 32,593, łomżyńskie 31,665, lu- 
34,625, piotrkowskin 33,663, płockie 33,363, 
radomskie 33,563, siedleckie 33,368 i suwalskie 
Budżety urzędów powiatowych prelimi- 
uowano: dla gub. warszawskiej w sumie 92,954 
rb., kaliskiej 52,614, kieleckiej 45,832, łomżyń- 
skiej 45,289, lubelskiej 65,029, piotrkowskiej 
58,111, płockiej 45,211, radomskiej 49,004, su- 
walskiej 46,374, siedleckiej 58,518. 


Miejscowa. 


Zebranie. Dyrektor szkoły przemysłowej za- 
+iedamia, że 12 lutego o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się pierwsze zebranie członków towa- 
rzystwa pomocy dle uczącej się młodzieży tej 
szkoły. Na zebraniu tem dokonane będą wy- 
bory zarządu i otwarcie działalności towarzy- 
stwa. Osoby, żyezące sobie zapisać się w po- 
czet członków, są proszone o przybycie na to 
posiedzenie. 

Ze stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
Wezoraj w lokalu własnym stowarzyszenia wza- 
jemnej pomocy majstrów. fabrycznych przy ulicy 
św. Anny 19, AA ae RA N N “starego 
i nowego zarządu, oraz dawnej i obecnej ko- 
misyi rewizyjnej, celem zdania ksiąg i kasy no- 
woutworzonemu zarządowi. Wiadomo bowiem, 
że na ostatnich wyborach na prezesa, wicepre- 
vesa, sekretarza i kasyera powołano osoby nowe, 
pochodzenia niemieckiego. 

Na bal Ochronki I-ej d. 14 lutego r. b. na- 
stępujące osoby przyjęły obowiązki gospodyń i 
gospodarzy: panie: Arkuszewska Kazimierzowa, 
Arkuszewska Janowa, Antoniewska, Bretschnei- 
de: owa, Bronikowska, Bujnowa Stanisławowa, Ber- 
uardtowa, Gruszczyńska,  Eisertowa Emilowa, 


Rosieka Michałowa, Ramułtowa, Robowska Andrze- 
jowa, Surzycka, Swiereczewska, Tiepenhauerowa, 
Trenklerowa, Żyźniewska; p-wie: Bondy, Babicki, 
Brukalski, Buchowski, Biedermau P, Chojnow- 
ski, Engelhardt, Gajewicz L., Gajewicz W., Ger- 
licz, Groszkowski, Gole L.. Hiirrig H.. Halpern, 
Hirszberg L., Jasiński E, Koźmiński, Kozłowski, 
Kosiński, Klamborowski, Krasuski, Kessler, Lu- 
kenbach, Lohrer A., Lemenć, Małachowski, Mi- 
chalis, A. Mogilnieki, Z. Marchwiński, Michalski, 
Olszewski, Rossman, Rowiński, Stamirowski, Sto- 
weno, Wścieklica, Wyganowski, E. Weil, Wi- 
słocki W., Wozdecki, Welthusen, Żelazowski. 


Bal na szkółkę rzemiosł. Jedną z najwspa- 
nialszych zabaw tanecznych bieżącego karnawału 
będzie niewątpliwie projektowany na dzień 21 
b. m. bal na szkółkę rzemiosł. Już sam cel tej 
zabawy, nader sympatyczny, powinien przyczy- 
nić się do jej powodzenia, a cóż dopiero, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że bal ten urządza ten 
sam komitet, który szereg lat urządzał bale 
inżynierskie, cieszące się niezwykłem powodze- 
niem. 

Komitet ten i teraz dokłada wszelkich sta- 
rań, aby bal tak sympatyczny uświetnić o ile 
możności. Sala balowa udekorowana zostanie 
w sposób oryginalny. Buduary damskie będą 
stylowe. Przygotowuje się też wiele niespo- 
dzianek dla pań, biorących udział w zabawie. 

Zaproszenia ma bal będą rozsyłane w tych 


dniach. Również w tych dniach podamy listę 
pań, które przyjęły na siebie role gospodyń 
balu. 


Z karnawału. Sobotni bal lutnistów łódz- 
kich udał się doskonale. W pięknie udekorowa- 
nej sali własnego lokalu przy ulicy Piotrkow- 
skiej N+ 108, zgromadziło się sto kilkanaście 
osób, które x ochotą oddawały się zabawie ta- 
necznej. Organizatorzy balu włożyli niemało 
pracy, aby dekoraeya sali i dwa buduary, przy- 
legle do sali tanecznej, wyglądały efektownie. 
Postarano się o wspaniałe draperye, dywany, 
gobeliny, które poslużyły do urządzenia budun- 
rów z wielkim smakiem artystycznym. Stanowi 
to zasługę p. St. Pruszyńskiego i gospodarza 
Lutni, p. Buchowskiego. Każdej % dam, wcho- 
dzących na salę, wręczano ozdobne. karneciki. 
Ożywione nad wyra% tańce prowadzili. dzielni 
wodzireje pp. Buchowski i Pruszyński, Tańczo- 
no do godziny 8-ej.rano. Bal lutnistów pozo- 
stawił wśród uczestników jaknajlepsze wspom- 
nienie. 

— Stowarzyszenie śpiewacze „Lira* zorga- 
nizowało również bal w sali Grand-Hotelu w 
ubiegłą sobotę, Bawiono się dobrze przy współ- 
udziale 115 osób do godz, T!/, rano. 


Z cechów. Wczoraj o godz. 2-iej po połud- 
miu, w lokalu przy ul. Przejazd JM 83, odbyło 
się posiedzenie podmajstrów cechu kowali, któ- 
remu przewodniczył p. Walenty Rowiński. W ze- 
braniu uczestniczyło 75 osób. Zajęto się zbiera- | 
niem składek. 

— Tegoż dnia, o godz. 4-ej po południn, 
w lokalu przy ul. Widzewskiej Ne 66, odbyło się 
zgromadzenie podmajstrów eechu' powrożników, 
pod przewodnictwem p. Franciszka Pinkowskie- 
go. Obecnych było 15 osób. Zbierano składki 
człoukowskie. 

— Wczoraj o godz. 6 i pół wieczorem, w lo- 
kalu przy ul. Juliusza M 13 odbyło się zebranie 
podmajstrów cechu rzeźników. Przewodniczył 
starszy cechu, p. Andrzej Lutrosiński. Uczestni- 
czyło w zebraniu 56 osób. Wyzwolono na cze- 
ladników 5 kandydatów i zbierano składki 
członkowskie. je, 

'— Tegoż dnia, o godz. 3-ej po południa, 
w domu przy ul. Mikołajewskiej JM 67 odbyło 
się zebranie podmajstrów cechu rymarzów. pod 
przewodnictwem p. Teofila Stolarskiego. Ucze- 
stniezyło 25 osób. Przedewszystkiem zajęto się 
zbieraniem składek, następnie przystąpiono do 
wyborów za pomocą głosowania tajnego na star- 
szego cechu. Większością głosów powołano p. 
Władysława Klinberga, na miejsce p. Marczyń- 
skiego. Sprawdzony stan kasy wykazał rb, 97 
kop. 07 gotówką. 

— Wczoraj o godz. 3-ej po południu w do- 
mu przy ul. Mikołajewskiej X: 67, odbyło się 


Większością głosów powołano p. Bolesława Kop- 
czyńskiego na miejsce p. W. Matjatko. Na pod- 
majstrów wyzwolono 7 kandydatów. Po spraw- 
dzeniu kasy cechowej okazało się, że gotowizną 
znajduje się rb. 428 kop. 13. 

— Tegoż dnia, o godz. 5-ej po południu, 
w lokalu przy ul. Mikołajewskiej M 67, odbyło 
się zebranie podmajstrów cechu kotlarzów mie- 
dzianych, pod przewodnictwem p. Adolfa Łuka- 
wieckiego, Uczestniczyło 15 osób. Zajęto się 
zbieraniem składek. 

— Wezoraj o godz, 6:ej wieczorem, w lo- 
kalu przy ul. Widzewskiej M 71, odbyło się 
zgromadzenie podmajstrów cechu stolarzów, pód 
przewodnictwem p. Aleksandra, Szutkowskiego. 
Uczestniczyło 60 osób. Wyzwolono na czeladni- 
ków 3 kandydatów. Sprawdzona kasa wykazała 
rb. 198 kop. 30 gotowizną. 


Wyjaśnienie. Firma „Wulkan“ (K. Robowski 
i H. Wagner) zawiadamia nas listownie, że zwło- 
ka w przeniesieniu szkoły przemysłowej do no- 
wego gmachunie wynikła z powodu niewykończe- 
nia robót wodociągowych,,które wykonane przez 
wyżej wymienioną firmę, przyjęte zostały przez 
komisyę budowlaną jeszcze w październiku 1902 
roku. Niniejszem więc prostujemy naszą wiado- 
mość, zaczerpniętą zresztą z jednego % tutejszych 
pism niemieckich. 

Oszustwo i sprzeniewierzenie. W istniejącym 
tu kantorze transportowym. Józefa Lwowa, który 
zarazem ma agenturę towarz. „Kaukaz i Mer- 
kury“, przy ul. Dzielnej M 22, pracował w cha- 
rakterze buchajtera 27-letni Michał Kahn. Żwra- 
cał on na siebie ogólną uwagę życiem nad stan. , 
Ponieważ pensya, jaką pobierał, nie wystarczała 
na zaspokojenie wszystkich potrzeb, Kaho obmy- 
ślił sposób łatwego zdobycia gotówki. Znając 
dobrze pomocnika kasyera banku warrantowego 
Rafała Ziege, porozumiał się z nim i wspólnie 
przez dłuższy czas prowadził malwersacyę na 
większą skalę, korzystając % tego, że Lwow, ja- 
ko przedstawiciel towarz, „Kaukaz i Merkury“, 
składał na przechowanie liczne transporty ba- 
wełny, stanowiące własność pomienionej firmy. 
Kabn zaciągał pożyczki w rozmaitych rozmiarach 
na powyższe transporty bawełny. Ażeby dopiąć 
celu, Kahn, brał stare blankiety, memorandum 
n podpisami Józefa Lwowa, tekst z nich wywa- 
biał chlorkiem, a natomiast wypełniał własno- 
ręcznie świeżym tekstem z oznaczeniem wysoko- 
ści pożyczki. Z przygotowanym w ten sposób 
listem Kahn udawał się do banku warrantowego, 
gdzie Rafał Ziege podnosił z kasy sumy, z któ- 
rych ezęść natychmiast wręczał Kabnowi. Kahn 
nie kwitował: wcale z odbiora kwot, podnoszo- 
nych z banku na rachunek firmy „Józef Lwow" 
Ziege nie żądał pokwitowania od Kahna dla te- 
go, że sam na wlasną rękę popełniał oszustwo, 
korzystając z łatwowierności Kahna i jego zan- 
fania. Ziege zwykle po wyjściu Kahna z banku 
przerabiał cyfry w memorandum, n. p. jedynki 
przerabiał na czwórki, lub dopisywał z prawej 
strony zero. Tym sposobem zamiast n. p. 100, 
któremi tylko podzielił się z Kahnem, podnosił 
z kasy banku rb. 400 lub 1,000 rubli. Pomy- 
słowemu jegomościowi operacye te udawały się 
przez długi czas szczęśliwie. Suma sprzeniewie- 
rzona przez Kabna wspólnie z Ziegem dosięga 
11,000 rubli. 

Kiedy  szezęśliwym zbiegiem okoliczności 
wykryto nadużycia, jakich dopuszczał się Kahn 
w ciągu 9 miesięcy, ten ostatni zbiegł zagrani- 
cę i skrył się tak, iż go odszukać nie było moż- 
na. Ucieczka nastąpiła w październiku r. 2. Od 
tej chwili nie było ełychąć, co się dzieje z Køb- 
nem. _ Prawie jedni nie sni 
Łodzi Rafał Ziek , który w obawie kary za nóż- 
ne sprawki i malwersacye, popełniane niesaież- 
nie od wspólnictwa z Kalinem, drapnął aż do” 
Ameryki. 

Po dłuższej nieobecności w Łodzi, Kahn zja- 
wil się w sobotę w nocy w mieszkaniu dawnych 
swych kolegów, pracowników kantoru Józefa 
Lwowa, przy ulicy Dzielnej N 24, Nagłe gja- 
wienie się Kahna wzbudziło wśród dawnych ko- 
legów ździwienie. Kahn zaczął tlómaczyć się, 
że przyjechał usprawiedliwić się przed dawnym . 
swym pracodawcą Lwowem i wyjaśnić pobudki 
i przyczyny, jakie popchnęły go do karygodnego 
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czynu. Nadmienił on przytem, że nie rozumie 
wcale, zkąd mogła urość suma sprzeniewierzenia 
aż do 11,000 rubli. Wyjaśnił on wszystkie oko- 
liczności, towarzyszące malwersaeyi, prowadzonej 
do spółki z Rafałem Ziege. 

Jeden ze spółpracowników kantoru Lwo- 
wa, w czasie tej mowy, opuścił mieszkanie i udał 
się wprost do Lwowa, któremu zameldował, że 
Kahn przyjechał o godzinie ll-ej w nocy. 
Józef Lwów uważał za stosowne natychmiast za- 
wiadomić władze policyjne, z któremi przybył 
ò godzinie l-ej w nocy do mieszkania na ulicę 
Dzieluą N 24. Kiedy zapukano do drzwi, gdzie 
znajdował się pracownik kantoru Lwowa wraz 
z Kahnem, ten ostatni, korzystając z chwili, gdy 
towarzysz chciał drzwi otworzyć, wyjął z kieszeni 
palta nabity rewolwer i wymierzył sobie w skroń. 
Wezwano natychmiast Pogotowie ratunkowe. Le- 
karz znalazł Kahna w niebezpieczeństwie życia. 
Po odwiezieniu Kahna do szpitala małżonków 
Poznańskich, desperat w 3 godziny wyzionął du- 
cha. 

Nadmienić winniśmy, że przedstawiciel agen- 
rury «Kaukaz i Merkury», którego rachunek ob- 
ciążony został na 11,000 rb., skutkiem malwer- 
sacyj, jakiej dopuścił się Kahn z Ziegem, posta- 
nowił wystąpić z akcyą cywilną przeciw banko- 
wi warrantowemu. 

Opiera on swoje pretensye na tem, że w myśl 
postanowienia ekspertów, bank warrantowy nie 
miał prawa bez upoważnienia tow. «Kaukaz i Mer- 
kury» wydawać pożyczek pod zastaw transpor- 
tów bawełny. Bank warrantowy, według opinii 
gkspertów, działał nieprawidłowo, wydając bu- 
chalterowi Lwowa, Michałowi .Kahnowi, poży- 
ezki. Odpowiedzialność więc spada jedynie na 
zarząd banku warrantowego. 

Przy pracy. W sobotę w fabryce Johna przy 
ulicy Piotrkowskiej nr. 219, zdarzył się następujący wy- 
A. H. lat 46, magazynier, spadł z wysokości 
ów i trafił na stos żelaza, leżący na podłodze. 
nie było to zbyt wysoko, jednakze A. H. od- 
niósł potłuczenie krzyża i dość silne wstrząśnienie. Za- 
wezwany lekarz Pogotowia, udzieliwszy. poszkodowanemu 
odpowiedniej pomocy, pozostawił go pod opieką kolegów. 

Pod tramwajem. Dziś w nocy o g. 2-ej pewne 
towarzystwo z Łodzi wracało specyalnie najętym tram- 
wajem z zabawy z Pabianic. Maszynista, prowadzący 
ten pociąg, zauważył idącą obok planta kolejowego kobie- 
tę i dal sygnał dzwonkiem o nadbiegającym tramwaju. Na 
parę kroków przed dojechaniem tramwaju Kobieta nagle 
sktęciła pod tramwaj, który ją przewrócł. Tramwaj 
zaraz wstrzymano, podniesiono leżącą kobietę i wniesiono 
ją do wagonu i przywieziono na siacyę Łódź, gdzie ulo- 
kowano ją w poczekalni, póezem telefonem zawezwano 
Pogotowie, lekarz.którego przybywszy, przekonał się, że 

lewą ma w kolanie sirzaskaną. Po udzielenia do- 
jej pomocy na miejseu, odwieziono ją do szpitala 
. Aleksandra na dalszą kuracyę. Przejechana nazywa 
Maryanna Pacek, ma lat 40, jest żoną stróża z ulicy 
Spacerowej 2) 
Kradzieże. Ubiegłej soboty wieczorem małżonko- 
wie Wasiljewowie dopuścili się Kradzieży w mieszkaniu 
Jakóba Ždala przy ulicy Wólezańskiej nr. 41. Wybili 
oni okno, przez które dostali się do wnętrza. Ztąd wy- 
nieśli garderobę, wartoś ubli. Obojga aresztowano.— 
Z mieszkania Juliusza Orywozowa, przy ul. Wólczańskiej 
nr. 63, za pomocą rozbicia zamku skradziono 2 lichtarze, 
cukiernicę i 11 noży, wartośel rb. 36.—Niewykryci dotąd 
złoczyńcy, za pomocą włamania, wtargnęli wczoraj około 


dzinie 8-ej wieczorem do mieszkania Ludwika Blume, 
zkąd skradli 500 rubli gotówką i rozmaitych rzeczy na 
20 rubli. 

Krwotok. Wczoraj późnym wieczorem na ulicy 
Młynarskiej obok domu nr. 2, przechodnie usłyszeli ja- 
kieś jęki; zbliżywszy się do miejsca, skąd owe jęki wy- 
chodziły, spostrzegli młodą kobietę, leżącą na ziemi. Za- 
wezwano Pogotowie, lekarz którego stwierdził silny krwo- 
tok u Ruchli Klecińskiej, lat 24, robotnicy fabrycznej, 
a po udzieleniu chórej pomocy, odwiózł ją do szpitala 
małżoaków Poznańskich na dalszą kuracyę. 

Najechanie. Wczoraj o g. 8 wieczorem na ulicy 
Piotrkowskiej, naprzeciw domu nr. 123, dorożkarz nr, 449, 
Michał Borysz, par nieuwagę najechał na przechodzące 
Różę i Maryę Wankowny. Obie poniosły lekkie obrażenia 
Ciała. Nieostrożnego wożnicę pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej. 


ichnięcie nogi. Na Starym Rynka nr. 13, 


Szyja Frejer. syn bandjarza, lat-9, spadł ze straganu 
ez, nieszczęśliwie, że wywichnął lewą nogę. Przybyły 
lekarz Pogotowia, udziejiwszy odpowiedniej pomocy. po- 
zostawił go na miejscu. 


Bójki. Na ulicy Benedykta nr. 19 Szmul Zientkie- 
wież, czeladnik rzeźniczy, lat 18, w kłótni został uđe- 
rzony nożem, wskutek czego odniósł ranę głowę. — Na. 
ny Ciemnej nr. 48 Antoni Zarzycki, stolarz, lat 24, 
pokłócił się ze swoim kolegą w warsztącie podczas za- 
ječa i wskutek uderzenia szpągą odniósł ranę głowy i 
rąk. W obu wypadkach lekarze Pogotowia, opatrzywszy 
rany, pozostawili poszkodowanych na miejscu. 


W kłótni. Na ulicy Brzezińskiej nr. 17 paru wy- 
rostków, robotników BRA powracało w dobrych 
humorach; jeden z nich Jakób Pogoń, lat 18, w kłótni 
zosta: uderzony przez swego towarzysza kijem, wskutek 
czego wybito mu ząb i odniósł ranę szczęki. Lekarz Po- 


gotowia, opatrzywszy ranę, pozostawił poszwankowanego 
na miejscu. 


Nagłe zasłabnięcie. Na ulicy  Widzewskiej 


nr. 90 F. lat 28, kupiec, nagle zasłabnął. Lekarz 
Pogotow lzieliwszy mu odpowieniej pomocy na miej- 


scu, odwiózł go do mieszkania na ulicę Skwerową nr. 3. 
Na ulicy Piotrkowskiej nr. 64 E. J., lat 33, uległ ata- 
kowi epileptycznemu. Lekarz Pogotowia, udzieliwszy mu 
doraźnej pomocy, pozostawił go na miejseu. 

Atak apoplektyczny. Na ulicy Aleksandryjskiej 
nr. 17 Karol Nasalski, szewe, lat 72, uległ atakowi apo- 
plektycznemu i w stanie niebezpiecznym, po udzieleniu 
przez lekarzą Pogotowia doraźnej pomocy na miejscu, 
odwieziony został do szpitala Poznańskich na dalszą ku- 
racyę. 


= 


Z sąsiedztwa. 


Wydział hypoteczny. Przy kaneelaryi sę- 
dziego pokojn w Zduńskiej Woli rozkazano urzą- 
dzić wydział hypoteczny. 

Przy pracy. W fabryce Leonharda, Woelkera i 
Girbardta we wsi Dąbrowie, rura od pary, przybita do 
słupów. oberwała się i upadła na robotnicę Maryannę 
Kaznen, wskutek czego opaliła jej lewą rękę i skaleczyła 
głowę, 


Koncert Bandrowskiego, 


Zmakomity ten artysta, którego gościna 
w Warszawie cieszy się ogromnem powodzeniem 
i dla którego dyrekcya teatru przedłażyła kon- 
trakt występów aź do 7 marca, specyalnie w celu 
wystawienia wagnerowskiej opery <Walkirye>, 
przybył do naszego miasta i dał wczoraj swój 
koncert, którego program wypełnił całkowicie. 


Wyborny ten nasz bohaterski tenor znajduje 
się obecnie w najszczęśliwszej epoce działalno- 
ści, w pełni sił i rozkwitu pięknego swego ta- 
lentu. Zbierał też zasłużone laury. 

Silny i dźwięczny głos jego o szerokiej skali, 
którym włada po mistrzowsku, czy to w szeroko 
płynącej cantilenie, czy też w przedziwnych 
mezza-yoce, lub też w faleetach, jak również 
i postać okazała, wszystko to składa się na ca- 
łość wysoce artystyczną. 

Pięknem brzmieniem, jakoteż i świeżością 
głosu, Bandrowski podbił naszą publiczność od- 
razu. Ciepło tego artysty udzielałosię w ogrom- 
nej mierze audytoryum, które stawiło się i za- 
pełniło salę koncertową po brzegi. Dawno jaż nie 
pamiętamy takiego natłoku publiczności, jak na 
wezorajszym koncercie. 

Wirtuoz-śpiewak był wczoraj w doskonałem 
usposobieniu i czarował nas, bądź to słodyczą 
tonu, bądź to rzewną uczuciowością, lub też ar- 
tystycznie wykończonem cieniowaniem. 

Na program złożyły się pieśni: <Wierna mi- 
łość> i <Na ementarzu» — Brahmsa; <Zawód>— 
Żeleńskiego; <Upojenie> — Sucherta; «Sny> — 
Wagnera i wyjątki z oper: <Manru> — Pade- 
rewskiego; <Walkyrie> i <Lohengrinu> — Wagnera. 

Wszystkie te utwory w wykonaniu Bandrow- 
skiego wyszły po mistrzowsku. Pieśni Brahmsa 
i Żeleńskiego mogą być śmiało zamienione na 


| lizye 


arye, gdyż nastrój i budowa ich jest poważna 
i oryginalna. 

Arya z opery <Manru> (jest to jedyna pieśń 
mełodyjna w symfonicznej operze) Paderewskiego 
była odśpiewana % czarem młodzieńczym. Arya 
z opery „Walkyrie* jest u niej efektowna na estra- 
dzie. 

Punktem kulminacyjvym koncertu było „Opo- 
wiadanie* z opery „Lohengrin“ Wagnera, które 
świetnie było oddane; v takim pewnie rycerzu 
marzył Wagner, pisząc „Lohengrina*; to jest 
prawdziwy typ rycerza bohatera! 

Po wyczerpaniu programu publiczność dopo- 
minała się bisów, co też artysta chętnie usku- 
tecznił. Nad program wykonane były pieśni: 
„Czarowna noc“ i „Gdybym był młodszy“ —Gal- 
la oraz bagaielka „Dzień zaduszny* -- Lase- 
na (trzy razy powtarzana). 

Oklaskom i wywoływaniom nie było końca. 

Po mistrzowsku towarzyszył Bandrowskiemu 
na fortepianie prof. Ludwik Ursztein. 

Publiczność rozbawiona i rozśpiewana, z mi- 
łemi wrażeniami, niechętnie opuszczała salę kon- 
certową. 

Alojzy Dworzaczek. 


MaS 
SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

(St. Łp.). W sobotę ubiegłą w krotochwili 

francuskiej „„Rezerwiscie* rozpoczął szereg 


występów gościnnych, ulubieniec- publiczności 
łódzkiej, niegdyś długoletni pracownik naszej sce- 
ny a dziś artysta warszawskich teatrów rządo- 
wych p. Maryan Winkler. Siła komiczna, subtel- 
ne, az do drobiazgów posunięte, opracowanie roli, 
swoboda i ten humor jasny, który Winkler wnosi 
z sobą na scenę, ujawniły się w wysokim stop- 
niu w „Rezerwiście', który odrazu przyjął wszel- 
kie cechy, farsy, czego właśnie brakowało mn po- 
przednio. Cały bowiem komizm tej krotochwili 
streszcza się niejako w postaci dependenta Mag- 
nona, który dzięki miłości dla Genowefy, pasier- 
bicy notaryusza Lestambris, powołanego na czt 
nastodniowe ćwiczenia do wojska, wpada w k 
arcykomiczne. Rolę tę grywa na naszej 
scenie p. Olszewski, tworzy w niej bardzo dobrą 
kreację. Lecz jest to tylko typ charakterysty- 
czny, opracowany konsekwentnie i dobrze poglę- 
biony. Winkler jednak dodaje mu swej siły ko- 
mieznej, która postać Magnona uwypukla i na 
plan pierwszy ją wyprowadza, budząc przytem 
nieustanny prawie śmiech na widowni, ilekroć 
Magnon jest na scenie. 

Wczoraj zaś wieczorem wystąpił Winkler 
w „Panu Benecie* Fredry w roli tytułowej, oraz 
w roli Gralmana w „Jarmarku małżeńskim” 
Okonkowskiego. O wykonaniu Beneta pisaliśmy 
już nieraz, kiedyWinkler grywał go na naszej 
scenie, gdy jeszcze należał do składu jej człon- 
ków. Tu zaznaczyć nam tylko należy, że Win- 
kler grywa tę rolę z pietyzmem dla Fredry w do- 
skonałem opracowaniu. W roli zaś Gralmana wy- 
kazuje tyle komizmu, nadaje jej tak żywy kolo- 
ryt, że dzięki jego grze, sztuka dość słaba, na- 
biera wartości scenicznej, zajmuje widza i bawi. 

O grze pozostałych artystów pisaliśmy w swo- 
im czasie, gdy sztuki, które Winkler wybral na 
swoje występy gościnne, grane były na naszej 
scenie poraz pierwszy, 

* Wczoraj po południu w „Grubych rybach“ 
w roli Helenki wystąpiła p. Eugenia Dworakow- 
ska. Jest to pierwsza większa rola, jaką dyrek- 
cya powierzyła młodej adeptce. Całość wypadła 
nieżle, P. Dworakowska mówi dobrze i ma wa- 
runki do ról naiwnych, ale trzeba jeszcze wiele 
pracy, która w rezultacie może przynieść pożą - 
dane owoce. Przypuszezamy, że braki w wyko- 
naniu wczorajszej roli %ymikły x tremy, bądź 
eo bądź jednak, należało więcej nczycia wlać 
w pogodną i jasną postać Helenki, a nie zada- 
walniać się li tylko wyrecytowaniem roli. 

# Jutro po cenach zniżonych odegrana bę- 
dzie <Otehłań> Kończyńskiego. 

= Bawił dziś w naszem mieście p. Mysz- 
kowski, dyrektor teatru kaliskiego. P. Myszkow- 
ski wynajął od dyrektora Grubińskiego teatr 
„Victoria“ na czas pobytu teatru polskiego w Pe- 
tersburgu i zjedzie tu ze swojem towarzystwem 
na szereg przedstawień, składających się z oper 
i operetek, 
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ste. 
DR. ADOLF ROTHE. 


W piątek zmarł w Warszawie, przeżywszy 
lat 70, uczony i zasłużony lekarz-psychiatra, $. 
p. Adolf Mikołaj Rothe. 

Nieboszczyk urodził się d. 6 grudnia 1832 

r. w Zgierzu, gdzie ojciec jego był nauczycielem 
szkoły elementarnej. Kształcił się w szkole re- 
aluej w Łodzi (od r. 1845 do 1849(, następnie 
w gimnazynm realnem w Warszawie (od roku 
1849 do 1853), poczem udał się do Petersburga 
i studyował nauki lekarskie w tamecznej aka- 
demii medyezno-chirurgicznej (od r. 1854 do 
1859), Jeszcze będąc w akademii został ordyna- 
torem szpitala dla robotników. Dyplom lekarza 
otrzymał d. 1 czerwca 1861, a w rok potem 
został lekarzem naczelnym szpitala cywilnego 
w Kamieńcu Podolskim i członkiem urzędu le- 
karskiego. Pracował tam pospołu z d-rem Józe- 
fem Rollem (Antonim J.). 
W kwietniu 1867 r. wezwano Rothego do 
Warszawy i powierzono mu zarząd szpitala Św. 
Jana Bożego, oraz oddzialu kobiet obłąkanych 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus. Na tem stano- 
wisku dr. Rothe, wyposażony w głęboką wie- 
dzę. ożywiony wiłością bliźniego, przejęty naj- 
nowszemi poglądami ua nieszczęsliwych obłąka- 
nych, zdziałał dużo dobrego i psycbiatrię prak- 
tyczuą w kraju tutejszym popchnął znacznie na- 
przód. 

Na stanowisku lekarza naczelaego szpitala 
dla obłąkanych w Warszawie dr. Rothe przebył 
do r. 1887. 

Szereg prac naukowych nieboszczyka jest 
nader długi. Oto ważniejsze z pośród nich: 
<Krótki rys historyi psychiatryi» (1863.r.), <Opis 
szpitala św. Jana Bożego w Warszawie» (1868), 
<O pielęgnowaniu obłąkanych i o urządzaniu 
dla nich zakładów» (1869 r.), «O leczeniu i pie- 
Jęgnowanin obłąkanych w czasach dawniejszych 
i teraźniejszych» (1871 r.), <Torkwato "Tasso, 
studynm psychiatryczne (1878 r.), «Nauka o 
chorobach umysłowych w zastosowaniu do sądo- 
wnictwa, a w szczególności do praw, obowiązu- 
jących w Królestwie Polskiem i Galicyi» (1879), 
«Król Lear, studynm psychologiczhe> (t. r.), 
<Alkoholizm, jego wpływ na rozwój i pomnożenie 
się chorób umysłowych» (1882 r.), <Podstawy 
psychiatryi tegoczesnej» (1884 r.), <O samóbój- 
stwie» (1885 r), «Psychiatrya, czyli nauka o 
chorobach umysłowych» (t. r.), «Dzieje psychia- 
wyi w Polsce» (1896 r.) i wiele innych prac 
specyalnych. 


W uznaniu tych prae towarzystwa lekarskie 
1 naukowe w Warszawie, Krakowie, Wiedniu i 
Paryżu powoływały dr. Rothego na swego człon- 
ka, począwszy już od r. 1864. 

Nazwisko d-ra Rothego pozostanie też utrwa- 
lone w dziejach medycyny i szpitalnietwa na- 
szego. 


Z Sekcyi Technicznej. 
(Streszczenie odczytu inż. Dyliona). 


Teoretycznie dym kominowy powinien za- 
wierać kwas węglowy i parę wodną, w rzeczy- 
wistości jednak dym zawiera cząsteczki oderwa- 
ne od węgla i związki chemiczne węglika, wo- 
doru i tlenu, a zwłaszcza tlenek węgla i wodór. 
Dym kominowy w czarnem zabarwienin dowodzi, 
że własność cieplikowa węgla nie została zupeł- 
nie wyzyskana. Dla uzyskania zupełnego spale- 
nia potrzeba do uchodzącego z rusztów tlenku 
węgla doprowadzić odpowiednią ilość powietrza, 
które łącząc się przy odpowiedniej temperaturze 
po za progiem, ułatwia spalenie. 

Do dobrego i zupełnego spalenia węgli po- 
trzeba aby: 

1) W palenisku wytworzyć dostatecznie wy- 
soką temperaturę; 

2) Wprowadzić do paleniska odpowiednią do 
zupełnego spalenia węgla ilość powietrza; 

%) Odpowiednio zmięszać gazy wychodzące 
4 opałowego materyała % powietrzem. 

We wszystkich tych środkach nie trzeba je- 
dnak przekroczyć właściwej miary. gdyż inaczej 
wywołuje się znaczne straty w materyale opało- 
wym i wydajności kotła. k 

Sprawność kotła nie zawsze jednak można 
ocenić z wychodzącego kominem dymu, nieje- 
dnokrotnie kocioł dymiący pracuje pożyteczniej 
dla fabrykanta od niedymiącego, jeżeli np. zbyt 
wielka obfitość powietrza wprowadzona zostanie 
do paleniska, gdyż jakkolwiek wówczas dym 
spala się, jednak gazy znacznie się chłodzą, nie 
oddając kotłowi potrzebnego cieplika. 

Oprócz tlenku węgla, zatruwającego nasz 
organizm, dym zawiera jeszcze i inne domieszki 
szkodliwe dla zdrowia, jak: kwas solny, kwas 
siarczany, kwas siarkowy i t. p. 

Gazy te mogą wywierać szkodliwe wpływy 
w promieniu czterowiorstowym. Mieszkańcy miast 
przemysłowych zmuszeni są pogodzić się z tem 
złem, jednak władze wszystkiech państw euro- 
pejskich starają się zło to złagodzić przez zwu- 
szauwie właścicieli kotłów do racyonalnego urzą- 
dzenia palenisk, w celu uniknięcia dymu, 
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Rada miejska w Zwichau już w 1348 roku 
zabraniała używania przez kowali węgla ka- 
miennego. Na początku 14 w. rząd angielski z2- 
braniał opalania węglem kamiennym z uwagi 
na dym; w końcu 16 w. królowa Elżbieta pono- 
wiła ten zakaz. Pomimo tych zakazów w 17 w. 
wskutek dokuczania dymu londyńskiej ludności 
wyznaczono specyalną komisyę do obmyślenia 
środków przeciwko dymieniu węgli, która je- 
dnak niewiele pomogła, bo w 1848 r. powołano 
nową komisyę a w 1853 roku ogłoszono prawo 
Palmerstona—surowo karzące właścicieli dymią- 
cych kominów. Wszystkie te jednak zarządzenia 
nie przyniosły pożądanych skutków. Podobne 
zakazy wydawane były w latach 1810, 1813, 
1848, 1854 i 1865 przez rząd francuski także 
bez wielkich rezultatów, gdyż np. kominy na 
wystawie paryskiej w roku 1900- dymiły lak 
silnie, jak żaden komin w Łodzi nie dymi. 

W Berlinie 1898 r. wyznaczono komisyę do 
opracowania wniosków w sprawie walki z dy- 
mem kominów i czy można punktu widzenia 
zawodowego wydać zakaz przeciwko dymienii. 
kominów. 

Komisya ta wydała następującą opinię: * 

1) Komisya uważa za celowe i możliwe 
wydanie przepisów mocą których długotrwały, 
czarny dym z kominów fabrycznych może być 
wzbroniony. 

2) Komisya, na zasadzie doświaądezeń w 0i% 
gu swego istnienia od r. 1892 doszła do przeko- 
nania, że istnieje wiele przyrządów, zapobiega- 
jących dymieniu kominów. 

3) Można przypuścić, że właściciele Ko- 
tłów nie poniosą znacznych strat materyalnych 
przez zastosowanie tych przyrządów. | 

4) Komisya jest przekonana, że przez tro- 
skliwą i zawodową obsługę palenisk da się 
prędzej osiągnąć bezdymne spalanie, aniżeli 
ma zastosowaniu dotąd istniejących przyrzą- 

W. 

Od owej chwili powstało mnóstwo przyrza- 
dów zapobiegających dymieniu, polegających na 
doprowadzania powietrza do paleniska kotło- 
wego. 

Przyrządy te, wprowadzając świeże powie- 
trze do paleniska, mogą się przyczynić do spala- 
nia dymu, w żadnym atoli razie nie wpływają 
na reklamowane przez wynalazców oszczędności, 
mogą tylko przez nieumiejętne użycie oziębiać 
gazy i powodować %naczne materyalne straty. 
Gazy paleniskowe wymagają od spalenia się naj- 
mniej 72 proc. tlenu, takiej zaś ilości tlenn nie- 
ma w powietrzu doprowadzanem do paleniska, 
potrzeba więc doprowadzić świeże powietrze do 
palenisk, aby gazy zupełnie spalić i dymieniu 
zapobiedz. 


16) 
Piotr Maël. 


DRAMAT W ROSMEUR. 


tłómaczyła 4. „Bruszecka. 
(Dalszy ciąg — patrz M 29). 

— Ach panie! Bądź pau szlachetnym! Je- 
stem pewna, że ci panowie żałują, że taki po- 
stąpili. Niechże to panu wystarczy. 

Eustachy i Leon obrócili swe wykrzywione 
twarze ku tej obronicielee, pódającej im sposób 
wyjścia, i spojrzeli sobie w oczy. 

Panie, — wyjąkał Eustachy — wyznaje- 

y, że zawiniliśmy. Możeśmy nieco popędliwi, 

-> ale, mie. jestęśm i ludźmi. Zresztą. mie- 
liśmy też i powody. eli ten. pan chce, byśm 
go przeprósili publicznie, przeprosimy. Nie trze- 
ba na to aż żandarmów sprowadzać. 


Avglik milezał nieporuszony. Widząc to pan | 


de Myries, wmieszał się również: 
— Trochę dobrej woli, panowie. Darujcie 
tym poczejwcom i zaprzestańcie dalszej zemsty. 
Lebreton stał chłodny: i milczący, anglik 
zwrócił się do niego: 
— Wyrok w tej sprawie do pana należy — 
rzekł. > 
— Zapomnę o calem zajściu — odparł Le- 
breton -— pod warunkiem, że bracia Garmino- 
wie wręczą mi pismo przepraszająee, z poświad- 
zeniem jego prawdziwości przez podpisy wszyst- 
kieh ubecnych tu osó». W przeciwnym razie 


podam skargę wspólnie z tym panem. 

Wskazał na wyspiarza stojącego jeszcze cią- 
gle przede drzwiami. 

Widocznie Garminom, takie zakończenie rze- 
czy wydało się znośnem, gdyż z wielką skwa- 
pliwością zajęli się uskutecznieniem go, zachę- 
cani zresztą przez pana de Myries. Wyszedłszy 
za pozwoleniem anglika, Eustachy i Levn, w dzie- 
sięć minut przynieśli pismo przepraszające, pła- 
skie i służalcze. Wszyscy widzowie zajścia pod- 
pisali się jako świadkowie, z wyjątkiem wszak- 
że Lucyana de Myries. 

— Mój drogi ojcze — oświadczył pyszałko- 
wato gagatek — ja, nie będę kładł mego pod- 


| pisu na tym dokumencie. 


— Na nas kolej, panie? — zapytał auglik 
Lebretona. 

Tenże nakreślił pod szeregiem podpisów te 
dumne słowa; 

„Przeczytałem i potwierdzam, Colman Le- 
breton“. 

— Anglik- pięknem, czytelnem pismem, - põ« 
wtórzył powyższą formułę i podpisał się: Bertie 
Johnson. z 

Tymczasem lokaje, prześcigający się teraz 
w usłużności, nie czekali powtórzenia rozkazów 
i obie walizki były już na dole. Obaj panowie 
zatem mogli nareszcie opuścić hotel. Wzięli wa- 
lizki, skłonili się dokoła całemu towarzystwu i 
wyszli razem na gościniec. 

Wszyscy zbliżyli się do okien, by ich wi- 
dzieć, jak odchodzili równym i pewnym kro- 
kiem. 

— Ja będę nocował w Tredrez — rzekł Le- 
breton do swego szlachetnego sprzymierzeńca. — 
A pan? 

— Ja także — odpowiedział anglik. 


Ale kiedy minęli ostatnie domy wioski, po- 
ruszonej i zaciekawionej wrzawą dochodzącą 
z hotelu, zbliżyli się nagle do siebie, i Lebreton 
rzekł półgłosem do towarzysza: 

* - Uratowałeś mię drogi Bertraudzie. Giy- 
by nie ty, byliby mię zamordowali. > 

— Żamordowali, to nie, bo toby ich nara- 
ziło na duży kłopot. Ale mogli cię urządzić nie- 
szczególnie. Główna rzecz w tem, aby cię kto 
nie poznał i aby moje wmieszanie się nie obu- 
dziło ich czujności. Ty mówisz po angielska 
równie płynnie jak ja, otóż roztropnie zrobimy 
używając do czasu tego języka, 

— Czy powracasz do Launionż — spytał 
jeszcze Lebreton. 

— Może. Trzeba żebym odegrał rolę an- 
glika jaknajdoskonalej. Albo więc przenocaję 
dziś w Tredrez, albo udam, że hotel za brudny 
dla mnie, i w nocy jeszcze wynajmę powóz, by 
odjechać do Launion. A ty? z 

— Ja, przenocuję w Fredrex. Moszę? jutro 
być. jeszczeraz w. Śaint-bfflam Jost tam calos 
wiek, który, jak mi się zdaje, dużo wis o gaj 
mującej nas sprawie, ale nie wygada się cafe 
Trzeba trochę czasu na to poświęcić, 

Mrok stawał się coraz gęstszym i dwaj to- 
warzysze przyśpieszyli kroku. W godzinę później 
przybyli do bardzo. skromnej oberży w Tredrez 
i udało się im szezęśliwie dostać dwa pokoje, 

— Będziemy mogli pogadać bez świad- 
| ków — rzekł po angiesku ten, którego Lebreton 
nazywał Bertraudem. 


(d. črn.) « 
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Następnie prelegent opisał przyrządy spala- 


jące dym syst. Chubb'a, Komifzke, Topfa i 


inne. 

Z ożywionej dyskusyi, zalecającej różne u- 
rządzenia dla spalania dymów, wywnioskowano, 
że prawidłowe urządzenia rusztów, kauałów cią- 
gowych i kominów przy umiejętnej ohsłudze są 
najlepszemi środkami zapobiegającemi dymieniu. 


TRAKTAT HANDLOWY 


Gtówniejsze punkty rosyjsko-perskiego trak- 
tatu handlowego, według <Birż. wied.> są na- 
stępujące. 

. (Towary, przywożone przez rosyjskich 
poddanych do Persyi, jak również towary, przy- 
wożone przez persów do Rosyi przez morze 
Kaspijskie lub granicę lądowa, podlegaja ocle- 
miu w rozmiarze, określonym przez artykuly 
nowej, rosyjsko-perskiej taryfy: 

2. Za towary wywożone z Rosyi, clo po- 
biera się przy samym wwozie, poczem nie pod- 
legają już wcale żadnemu oclenin, za wyjątkiem 
oznaczonych w 5-ym artykule rosyjsko-perskiej 
deklaracyi celnej. Clo od towarów perskich po- 
biera się przy wprówadzeniu do Rosyi i następ- 
nie towary te żadnemu już ocleniu nie podlega- 
ja, za wyjątkiem towarów oznaczonych w 5-ym 
tykule tejże deklaracyi celnej. Wszystkie, nie 
wymienione w taryfie towary i produkty, pod- 
legają cłu wwozowemu podług taryf, stosowa- 
nych do transportów, pochodzących z krajów 
najwięcej ueywilizowanych. Wyjątek stanowią 
taryfy, istniejące lub- mające być opracowanemi 
dla wywozu % Chin i innych sąsiednich krajów 
azyatyckich, 

3. Ostatecznie znosi się pobierane dotych- 
czas w Persyi cło wywozowe w ilości pięciu pro- 
centów, za wyjątkiem cła wywozowego. w tary- 
fie oznaczonego. Odtąd rosyjskie i perskie towa- 
ry mażua swobodnie wywozić z jednego państwa 
do drugiego, naturalnie, z zachowaniem już usta- 
nowionych. lub. mających się ustanowić ogra- 
niczeń. 5 

4. Rząd perski zobowiązuje się znieść wszyst- 
kie cia drogowe i nie wprowadzać żadnych no- 
wych, z wyjątkiem cła za przewóz na drogach 
sztucznie budowanych, na które już są lub wają 
być wydane kóncesye. Rozmiar tych ostatnich 
w każdym razie nie powinien przekraczać tego, 
który stosuje się przy ściąganiu cła za towary, 
idące po drodze z Pesztu do Teheranu. 


WIADOMOŚCI 


ZAMIEJSCOWE. 


Otwarcie magistratu sosnowickiego. 


Nasz sosnowicki koreśpondent (Rm.) pisze: 

Po poświęceniu lokalu magistratu w obecno- 
ści p. gubernatora piotrkowskiego r. t. Millera, 
spisania odpowiedniego aktu urzędowego, nastą- 
piłe otwarcie magistratu w Sosnowcu, o czem 
doniostem telegraficznie w dniu 6 b. m. Miasto 
prze cały dzień było udekorowane flagami. 
W uroczystości. brali udział przedstawiciele miej- 
scowego przemysłu, handlu i obywatelstwa. Po 
dokonaniu ceremonii religijnych, biorący udział 
w uroczystości, udali się na bankiet do miejsco- 
wej resursy. 

Z kraju. 

— W Łęczycy utworzyło się towarzystwo 
dobroczynności, liczące już 61 członków rzeczy- 
wistych, plucących po 6 rb. rocznie, i 46, pła- 
escysh. sajmitej po rabłam- Wybrani , zostali 


Kuczyński, dr. Stanisław Nawrocki, Józef Pora- 
<lowski, Jan Stępowski i Stanisław Witkowski; 
na zastępców pp: Władysław Gorecki i Wojt- 
czak; do komisyi rewizyjnej pp.: Józef Chrem- 
piński, ks. Zebrowski, dziekan, i ks. Antoni Zy- 
danowicz;, na zastępców pp.: Obrębski i Zygmunt 
Hryżewski. 

— Pod Iwangrodem Wisła, przy każdym 
wylewie, podmywa brzegi tak gwałtownie, że 
już zagraża idącemu tu torowi kolejowemu. Za- 
rząd kolei nadwiślańskich w r. b. przystępuje 
«lo robót, cełem wzmocnienia we wskazanem 


zarządo: pp. Tomasz Kołodziejski, ks. Stanisław | 


miejscu brzegów Wisły, wzdłuż plantu kolejowe: 
go. Koszt tych robót wyniesie 100,000 rb; mają 
być wykonaue w ciągu 3 lat. 

— Majątek Czernikówko, w pow. lijnow- 
skim, 862 morgi, od Samuel Cholewy n.byl bank 
włościański za 98,000 rb. 


Z Krakowa. 


— Wychodźtwo za robotami do Prus rozvoczę: 
ło się w tym roku wcześniej, niż kiedykolv 
a przez Oświęcim. przejeżdża już mnóstwo 
grantów, przeważnie z Galieyi wschodniej. 
zależnie od tego rozpoczęło się i wychodźetwo 
do Ameryki. Po całym krajn uwija się już wie- 
lu pokątuych agentów, zajmujących się przemy- 
caniem wychodźców przez granice kraju. Agen- 
cya hamburska rozesłała-swoich wysłańców do 
Kilku powiatów kraju i kieruje przewóz wychodź- 
ców linią podkarpacką do Suchy, ztąd przez Zy- 
wiec, Bielsko i Dziedzice do Oświęcimia, ażeby 
tylko ominąć Kraków. W Krakowie również snu- 
ją się agenci, przeprowadzający wychodźców do 
Zabierzowa i ztamtąd dalej do Oświęcimia. W tych 
dniach przytrzymano jednego takiego naganiacza, 
w osobie Jana Kantego Zajdy, wyrobnika, zamie- 
szkałego przy ulicy Józefa na Kazimierzu. Zaj- 
mował się on ułatwieniem drogi wychodźcom, 
pobierając od jednego po 20 koron. Sehwytano 
go, gdy przywiózł do Oświęcimia dwóch robotni- 
ków, od których otrzymał po 6 koron i koszty 
podróży. Odstawiono go do sądu. 

— Kursy wyższe dla kobiet im. dra Adryana 
Baranieckiego rozpoczynają się w nowem półro- 
czu, w dniu 9 b. m. Z powodu rozszerzonego 
w bieżącym roku szkolnym planu godzin, 
Rydel rozpoeznie już od półrocza literatarę po- 
wszechną nowożytuą. Prof. Szarłowski w histo- 
ryi powszechnej nowożytnej obszerniej wyłoży 
najnowsze czasy; wykłady bistoryi pulskiej po- 
rozbiorowej prof. Czermaka będą trwaly do koń- 
ca roku. 


Ze Lwowa. 


—  Komisya budżetu rady miasta uchwaliła 
na jednem z ostatnich posiedzeń na budowę ko- 
ścioła św. Elżbiety zasiłek w kwocie 300,000 
koron, platny w dziesięciu ratach po 30,000 ko- 
ron, począwszy od roku 1904. 


— Wydział związku artystów polskich u- 
rządza we Lwowie pierwszą wystawę w bieżą- 
cym roku. 

Wiadomość o zamierzonej podróży na- 
stępcy tronu Franciszka Ferdynanda do Galicyi 
potwierdza półarzędowy „Fremdenblati*. W spra- 
wie naznaczenia terminu toczą się teraz odpó- 
wiednie rokowania. Dodać należy, że już pod- 
czas posłuchania, na którem arcyksiążę przyjął 
ks. Arcybiskupa Bilezewskiego, podniósł, że pra- 
gnie osobi: poznać Galicyę. Życzy sobie tego 
tem goręcej, że przechowuje w miłej pamięci 
pobyt ojca, arcyksięcia Karola Ludwika, dla stu- 
dyowania administracyi politycznej we Lwowie 
i to, że ojciec jego od roku 1873 aż do śmierci 
był protektorem krakowskiej akademii umieję- 
tności. Arcybiskup, dziękując za łaskawe i ży- 
czliwe. usposobienie arcyksięcia dla Galicyi, uczy- 
nił uwagę, że nadarzy się do odwiedzenia jej 
sposobność z powodu zamierzonego wkrótce za- 
łożenia kamienia węgielnego pod kościół św. Elż- 
biety we Lwowie. 

Na wiosnę będzie %wołana ankieta, 
w której skład wchodzić będą teoretycy i fa- 
chowcy, geologowie, reprezentanci wielkich ko- 
pałń naftowych, delegaci przedsiębiorców, kie- 
rowników ruchū i robotników. Zadaniem tej an- 
kiety będzie wypracowanie szczegółowego pro- 
jektu reformy obecnie obowiązujących przepisów 
górniezo-policyjnych dla kopalń oleju skalnego 
gdnieniem teraźniejszego stanu kopalnic- 
jaftowego w ogółzośći, "a atosanków bory- 
sławskich w szczególności. Zaznaczyć należy, że 
aukieta owa przyjdzie do skatku jedynie dzięki 
obszernemu przedstawieniu stosunków naftowych, 
które drohobycki urząd górniczy jeszcze w lecie 
1902 roku wysłał do ©. k. starostwa górniczego 
w Krakowie. Co się zaś tyczy „memoryału* 
wzajemnej pomoey w Scehodnicy, który prezes 
p. Sholman, jeszcze w zeszłym roku oficyalnie 
wysłał do starostwa górniczego i do wszystkich 
urzędów górniczych — widocznie zaginął, zanim 
doszedł do miejsca przeznaczenia, bo w żadnym 
z tych urzędów nic o-nim nikt nie wie. 


Z Poznania. 


— Statystyka obydwóch arehidyecezyj w Ks. 
Poznańskiem. t. j. poznańskiej i gnieżnieńskiej, 
wykazuje: 43 dekanaty, 546 kościołów parafial- 
nych, 134 kościołów filialnych, 145 kaplic, 43 al- 
taryi; kapłanów 771, kleryków 114, zakonnic 395, 
wiernych 1,311,568. W roku 1869 (przed walką 
kulturuą) liczba wiernych wynosiła 946,726, ka- 
planów czynnych, było podówczas 802, DLiezba 
wiernych wzrosła zatem przez 83 lata o 364,842 
dusz, kapłanów zaś jest obecnie 31 mniej, uni- 
żeli wtedy. Potrzeba więc jeszcze przynajmniej 
300 kapłanów, ażeby stosunek liczebny księży 
do parafian był ten sam, co przed walką kul- 
turną. 


Śmierć z głodu ńa obczyżnie. 

Smutne są nieraz dzieje człowieka, który, 
nie mając fachu w ręku i nie znając języka 
angielskiego, puszcza się za ocean w pogoni za 
szezęściem, w nadziej polepszenia bytu. Grosz 
przywieziony wyczerpuje się szybko, przyjaciół 
nie znajduje się na ulicy, nieznajomość języka 
stoi na przeszkodzie w poszukiwania pracy i 
oto przychodzi nędza straszna,  nięubłagana, 
Oktopny' epilog losów takiego wychodźcy za 
oceanem opisuje „Dzien. chieagoski* z dnia T 
b. m.: 

„Gdy jedni weselą się i bawią, inni umie- 
rają na ulicy z głodn i wycieńczenia. Wypadek 
taki zdarzył się ostatniego. dnia roku ubieglego 
na ulieach New-Yorku, a ofiarą jego padł nie- 
stety, polak nieznanego nazwiska. Kim był i 
skąd się wziął, nikt nie wie i zapewne nigdy 
się nie dowie. Widziano go na uliey chwiejące- 
go się od chłodu i głodu, lecz nikt nie wie- 
dział, co mu brakuje. A biedna ofiura, nie zua- 
jąca obcego języka, nie mogla powiedzieć, że ją 
głód trapi. 

Chlop wysoki, muskularny, w sile wieku 
zdrowy i silny uniera śmiercią głodową na umli- 
cy, wobec przechodniów. Widziano go gdy bez 
kapelusza, w kosżuli tylko szedł od drzwi szyn- 
ku do drzwi restauracyi. Z zewnątrz wabił go 
zapach potraw, otwiera więc drzwi, lecz, widząc 
groźną minę stojącego za stolem kelnera i ener- 
giczny ruch ręką nakazujący wynoszenie się 
z pośpiechem, zamykał drzwi i «szedł dalej, 
a głód mu dokurzał coraz mocniej. Widziano go 
jak otworzył drzwi do szynku Kenuedegv, va- 
stępnie do restanracyi Abrena i Rauba. Lecz 
wszędzie spotykał się z-surowym wzrokiem i 
ruchem ręki i szedł dalej. 

Słaniającego się spotkał policyant Stephen- 
son. Nieznajomy wskazał mu ręką na żołądek 
i spojrzawsży błęduewi otzami, wyrzekł słabym 
głosem: „Jestem głodny”. Policyant nie zrozu- 
miał go i poszedł dalej. Nieznajomy pozostał, 
A gdy postąpił kilka kroków zachwiały się pod 
nim nogi, ściemniło mu się w oczach i zakręciło 
w głowie; głód pozbawił go- władzy członków. 
Nieznajomy przycisuął ręce do piersi i osunął 
się na chodnik na ul. Elm. Pólicyant Kane, my- 
ślac, że ma do ezynienia z pijakiem, przystąpił 
do niego i przy. pomocy towarzysza Stepliensona, 
który powrócił, zaniósł go do szopy pod nr. 72 
przy tejże ulicy. Nieznajomy spojrzał na otacza- 
jących zamglonemi oczami, wyrzekł słowa „Je- 
«stem głodny” i skonał. 

Przywołany iekarz dr. Lock, stwierdził, że 
nieznajomy umar! z głodu. Koroner Scholer po- 
twierdził orzeczenie lekarza. Przy zmarłym zna- 
leziono tylko kartkę z pewnej apteki z nazwi- 
skiem dra Turczyńskiego, lecz nie takiego, co- 
by mogło przyczynić się do wykrycia nazwiska, 
Taką te śmiercią zginął polak, zdala od swoich 
w obcym kraju gdzie: wyjechał, szukając chleba 
i szezęścia.* 


- Wydany świeżo w Londynie rocznik arysto= 
kracyi angielskiej «The Peerage> zawiera cie- 
kawe szczególy oryginalnych stosunków, panu- 
jących 'w, najwyższych sferach towarzyskich 
Anglii. -* 

Gdy w innych krajach arystokracya tworzy 
kółko zamknięte, niechętnie dopuszczające do 
swego grona przybyszów nowych, parweniuszów 
i dorobkiewiczów, w Anglii arystokracya stanowi 
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niejako jedność z narodem, jest jego dumą i ce- 
lem, do którego dąży każda siła wybitna. 

I w tem właśnie tkwi siła tej arystokracyi, 
w tem jej ciągła młodość, że świeżemi, wybitne- 
mi siłami nie gardzi, że wchłania je łatwo, 
krwią się ich odnawia. 

Lord Tomasz Lipton, słynny właściciel jach- 
tów wyścigowych, usiłujący już od lat kilku 
wydrzeć amerykanom puhar, który przed laty 
od anglików w regatach międzynarodowych zdo- 
byli, zaczął karyerę życiową. jako skromny 
chłopiec sklepowy w handlu, wiktuałów, nazywał 
się poprostu master Thomas Lipton. Powoli 
doszedł do własnego bandlu, stał się zamożnym 
importerem kawy, oraz berbaty, nazywano go 
przeto już poważniej: "mister Thomas Lipton. 
A że w Anglii zasługi w zakresie rozwoju sto- 
sunków bandlowych cenią się na równi, ze zdo- 
byczawi wojeunemi, mister; Lipton zaś- pozakła- 
dał płantacye herbaty na Ceylonie, gdy; podu- 
padły tam skutkiem zarazy plantacye kawy, i 
prowadził wzrastający ciągle, interes swój wz0- 
rowo — królowa angielska mianówała go więc 
szlachcicem (knight) i odtąd mister zmienił się 
na sir, Liptona. p 

x Anglia wszakże jest nietylko krajem kup- 
ców, lecz także zapalonych miłośników sportu. 
Wytrwałość Liptona w walce % Ameryką 0 pu- 
har międzynarodowy nie mogła pozostać bez 
nagrody, to też w dzień koronacyi swojej za- 
szczyca król Edward VII kupca-sportsmena ty- 
tułem baroneta i oto z sira staje się Lipton 
lordem, 

Gubernator Afryki Południowej nazywał się 
przed wojną sirem Alfredem Milnerem. Obecnie 
jest hrabią (earl) i jako taki podpisuje się: lord 
Miluer. 

„Lipton i Milner należą do tych niewielu 
arystokratów angielskich, którzy, otrzymawszy 
tytuł lordowski, nie zmienili nazwiska, Zwykle 
bowiem tylko wodzowie i mężowie stanu obstają 
za utrzymaniem nazwisk, pod jakiemi sławę 
4dobyli, Tak np. generał Roberts „pozostał lor- 
dem Robertsem, generał Kitchener lordem Kj- 
tchenerem, Najczęściej atoli przy uzyskaniu 
lordostwa przybiera się też nazwisko nowe. 

Nowokreowana szlachta cieszy się w Anglii 
zupełnie takiem samem uznaniem, jak stare ro- 
dy szlacheckie. Bez trudności przyjmowana jest 
w towarzystwach arystokratycznych i zawiera 
związki małżeńskie 4 przedstawicielkami rodów 
najbardziej zasłużonych. 

Tytuł lorda posiadają tylko książęta, mar- 
kizowie, hrabiowie i baronowie. Tytuł ten jest 
dziedziczny i przechodzi na, syna najstarszego. 
Przez grzeczność jednak używa się go także 
przy rozmowie z synami. młodszymi, należy 
wszakże zawsze dodawać imię chrzestne. Tak 
np markiz Salisbury nazywa się lordem Sa- 
lisbury, tak samo syn jego najstarszy, syn atoli 
młodszy jest lordem Hugonem Cecylem. 

Nawet rodzinę królewską obowiązuje ten 
uwyczaj. 

Najstarsza córka króla Edwarda VII, księż- 
na Luiza, wyszła za mąż za Aleksandra hr. Duff. 
Hrabia nie należał do izby lordów, aby mu więc 
tam wstęp zapewnić, królowa Wiktorya (król 
Edward był jeszcze wówczas następcą tronu) 
musiała utworzyć nowe księstwo. Aleksander 
Duff został księciem Fife Dzieci atoli tej pary 
małżeńskiej, aczkolwiek posiadają w sobie krew 
królewską, podlegać muszą nieubłaganym pra- 
wom <peeragu>. To też biuletyny dworski 
mówiąc o księstwie Fife, tytulują kiężnę: ji 
królewską wysokością księżną (princess) Lnizą i 
księżną (duches) Fife; księcia: jaśnie oświeconym 
ana Fife, a córkę ich: lady Aleksandra 

uft. 


Z OSTATNI 


Petko Karawełow. 

— Bulgarya straciła wybitnego męża stanu. 
W sobotę zmarł w Sofii nagle Petko. Karawełów, 
który w nowoczesnych dziejach Bulgaryi ode- 
gral jedną z najważniejszych ról, przyjmując ży- 
wy udział w ułożeniu jej konstytueyi. 

Karyerę polityczną rozpoczął  Karawełow 
po wybuchu wojny rosyjsk:-tureckiej w roku 
1877 jako wicegubernator Widdyna. W dwa 
lata potem wybrano go na członka zgromadze- 


nia narodowego w Tyrnawie, poczem wszedł do į 


gabinetu Cankowa, jako przywódca stronnictwa 
radykalnego. W r. 1880 został ministrem skarbn 
a wkrótee potem prezesem ministrów, z którego 
to stanowiska usunięty został przez zamach 
w r. 1581. Dążył on do zupełnego wyzwolenia 
Bulgaryi pod wpływów w Rosyi i energicznie 
zał rusofilską politykę ministrów Sobolewa 
Kaulbarsa. W r. 1894 został prezesem zgroma- 
dzenia narodowego; wywołał 18 września 1885 
r. rewolucyę w Filipopolu i nakłonił księcia 
Aleksandra do- przyłączenia do Bulgaryi Rumelii 
wschodniej. Po obaleniu księcia Aleksandra 
przez zamach stanu 21 sierpnia 1886 r. Kara- 
wełow wywołał wraz z Muktnrowem i Stambu- 
łowem kontrrewolucyę i pozbawił spiskowców 
władzy. 

Książę Aleksander Battenbergski, abdykując, 
zamianował Karawełowa jednym z regentów. 
Ze stanowiska tego ustąpił on 13 listopada 1886 
r. W mareu 1887 r. został aresztowany. jako 
podejrzany w zdradę, lecz wkrótce odzyskał 
wolność. Utracił jednak 'dawniejszy swój wpływ 
i przeszedł do opozycyi. W r. 1891 Karawełow 
został znów, aresztowany po zamordowaniu mi- 
wistra skarbu Belezewa. Przesiedział on w wię: 
zieniu do r. 1895.. Uwolniony zamieszkał w So- 
fii, usunąwszy się od życia politycznego. 

Różne wieści. 

— Z obawy spodziewanego wybuchu po- 
wstania w Macedonii sułtan turecki polecił zmo- 
bilizować 200-tysięczną armię, Która zajmie sta- 
mowiska nad granicą bulgarską, aby zapobiedz 
popieraniu powstańców przez ochotników bul- 
garskich. Pogłosce tej zaprzeczył jednak kate- 
gorycznie poseł turecki w Paryżu Munir-bej. 

— W Sofii w „sobranju* narodowem poseł 
Strassimirow wezwał rząd, by rozwiązał komitet 
macedoński, który przygotowuje powstanie w pań- 
stwie sąsiedniem i kompromituje Bulgaryę. Da- 
new, prezes ministrów, odpowiedział wymijająco; 
na zapytanie zaś posła Takowa o» stanie spra- 
wy macedońskiej oświadczył, że ze względu nu 
dobro państwa nie może teraz odpowiedzieć na 
to pytanie. 

— Na porządek dzienny izby deputowanych 
parlamentu francuskiego wejdzie ponownie roz- 
prawa nad rewizyą procesu Dreyfusa. Deputo- 
wany Jaures będzie się starał dowieść, że serb 
Qzernusky, który w Rennes był świadkiem ob- 
ciążającym Dreyfusa został za to zapłacony, da- 
lej, że Dreyfus zarównó w Paryżu, jako też i 
w Rennes był skazany na podstawie fałszywych 
dokumentów, dostarczonych przez żonę generała 
St. Germain. Wreszcie Jaures będzie usiłował 
dowieść, że pomocnik pułkownika Henry'ego, 
który wiedział o sfałszowania dokumentów, %0- 
stał zamordowany. 

— Następezyni tronu saskiego księżna Luiza 
toskańska zerwała z Gironem stanowczo i bez- 
powrotnie. Doradcy jej prawni Laelenal i Zeh- 
me wystosowali n Genewy prośbę do następcy 
tuonu saskiego, aby zezwolił księżnej Lnizie na 
parogodzinny pobyt w Dreznie, w celu odwie- 
dzenia ciężko chorego syna. Księżna Luiza na- 
pisała list do męża w wyrazach pełnych żalu i 
skruchy. 

Król Jerzy saski domaga się rozwodu, 
następca trona okazuje chęć pojednania się 
% małżonką. Cesarz Franciszek Józef pozwolił 
księżnej Ludwice zamieszkać w Austryi. 

— Rada ministrów saskich pod przewodni- 
ctwem samego króla Jerzego, odrzuciła stanow- 
czo prośbę” księżnej Luizy © pozwolenie jej na 
kilkogodzinny pobyt w Dreęznie, w celu odwie- 
dzenia chorego syna. 

—- Na sobotniem posiedzeniu sejmu pru- 
skiego minister spraw wewnętrznych pominął 
milczeniem skargę posła Mireszkiego w przed- 
miocie upośledzenia języka polskiej 


nieporozumienie wskutek uciskauia poddanych 
włoskich przez walego Janiny.“ Poseł włoski 
wręczył w tym przedmiocie W. Porcie energicz- 
ną notę. » 

— W kopalniach w Cortnera w Hiszpanii 
woda wtargnęła do wnętrza z olbrzymią siłą 
i zalała wszystkie szyby. Liczba ofiar bardzo 
znaczna. 

— Roosevelt odrzucił propozycyę co do ob- 
jęcia roli sędziego rozjemczego w zatargu we- 
nezuelańskim. 


Telegramy. 


(0d własnych korespondentów). 


Rzym, 8 lutego. Pogłoska, jakoby papież 
zachorował, nie sprawdza się. Wczoraj Ojciec 
św. brał udział w nabożeństwie żałobnem w ka- 
plicy Sykstyńskiej. 

Waszyngton, 8 lutego. Rokowania w spra- 
wie wenezżuelańskiej przyjęły bardzo pomyślny 
obrót i uprawniają do wniosku, że w ciągu ty- 
godnia podpisane zostaną protokuły o zniesieniu 
blokady. Pretensye mocarstw sprzymierzonych 
i sprawę ich pierwszeństwa rozstrzygnie trybunał 
rozjemczy w Haadze. 

New-York, 8 lutego. Grozi wybuch wojny 
pomiędy Brazylią a Boliwią. Dotychczas stosun- 
ki dyplomatyczne nie są jeszcze zerwane. Bra- 
zylia zamierza jednak otoczyć wojskiem swem 
terytoryum sporne, Acre. Flotyla brazylijska, zlo- 
żoua z trzech okrętów, udała się na rzekę Ama- 
zonke. 

Drezno, 8 lutego. Dwór saski oświadczył, 
że zerwanie z Gironem nie może zmazać winy 
księżnej Ludwiki. Proces małżeński musi być 
bezwarunkowo przeprowadzony. 

Paryż, 8 lutego. W Brest uczuć się dalo 
lekkie trzęsienie ziemi. 

Bruksela, 8 lutego. Proces Rubino, sprawcy 
zamachu na króla Leopolda, został odroczony 
z powodu choroby jednego z sędziów przysię- 
głych, 


Z ostatniej chwi 
(Od własnych korespondentów). 


Petersburg, 9 lutego. Narady w sprawie re- 
wizyi ustawy przemysłowej rozpoczną się w dru- 
giej połowie b. m. 

Petersburg, 9 lutego. >Nowoje  Wremia< 
wyraża nadzieję, że na waknjące miejsca guber- 
natorów w Finlandyi będą mianowane wyłącznie 
osoby, rdzennie rosyjskiego pochodzenia. 

Berlin, 9 lutego. Przyszło tu do poważnych 
rozruchów ulicznych. Tłumy atakowały policyę. 
Wiele osób ranionych, poważne aresztowania. 

Berlin, 9 lutego. Tłum poturbował ciężko 
lejtenanta von Kayserlinga, zdarł « niego uni- 
form. Dopiero o 2 w nocy udało się policyi wy- 
swobodzić lejtenanta. 


Bonn, 9 lutego. Przyszło tu do trzygodzin= 
nych bójek ulicznych. 


Paryż, © lutego. Jaures zaprzecza wszelkim 
pogłoskom, dotyczącyni sprawy Dreyfusa, po- 
twierdza jedynie sensacyjne sfałszowanie listu 
cesarza Wilhelma. 

Waszyngton, 9 lutego. Na sędziego rozjem- 
czego w sprawie wenezuelańskiej hędzie prawdo- 
podobnie wybrany holenderski minister spraw 
zagranicznych. 

Waszyngton, 9 lutego. Senator Patterson 
postawił w kongresie wniosek, aby zwołać kon- 
ferencyę mocarstw w sprawie ujednostajnienia 
stosunku wartości srebra do złota. 

Genewa, 9 lutego. Księżna Ludwika bole- 
śnie została dotknięta odmową dworu saskiego 
na prośbę jej widzenia chorego syna i zamierza 
powtórnie zwrócić się z prośbą do dworu sa- 
skiego. 


BF Do numeru dzisiejszego dołącza sią: 


ioo |„eCamnik- nasion droen 1-kiocwów "leśnych, Par 
„eż ARE" "WRÓC wyko | p a 


kowych i owocowych szkółek leśno-ogrodniczych 
w Podzamczu hr. Andrzeja Zamoyskiego.» 


LISTA PRZYJEZDNYCH. . 

HOTEL VICTORIA. Awczerow Z Obojanska— Wi- 
towski, Steinkelier z Warszawy— Mosdorf z Sieradza — 
Lipski z Rzeki— Czikważdże z A Topi z Se- 
naki—Kaufman z Częstochowy— Hasfeld z Będzina—Mi- 
kulski ż Torunia. 

GRAND HOTEL. Rauch, Rutkowski, Bukowski, Da- 
tyner z Warszawy —Herzfeld z Charlottenburga— Gałczów* 
Kutłajew z Tyflisu—Werthan z Cassel—Kalfe-z Odesy— 
Słowikowski z Radomia — Lipski, Ginsberg z. Kutna — 
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Pierwsze Wzajemne Towarzystwo 
UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


Charkowie. 


Przyjniuje wszelkie ubezpieczenia życiowe od 300 rh. 5000 na warunkach naj- 


dostępniejszych: składki naj 
ny staje się T 
nych zebraniach. W razie zebrania 
Królestwie. w Warszawie otw na 


wybieranym przez ubezpieczonych, z icii grona. 
Reprezentant na 
„ Grodzieńską i Kowieńską, w Warszawie, ul. Marszałkowska 143. 


szych szczegółów udziela Generalny 
Wileńsk: 
1659—2 —2 


ze. z udziałem 
zywistym człónkiem T-Wwa, z prawem udziału i głosu w ogó!- 
znaezniejszej 
będzie filia z samodzielnym 


w zyskach. Każdy ubezpieczo- 
liczby ubezpieczonych w 
zarządem, 
paca przyjmuje i bliż- 

Królestwo, oraz gub. 


Mieczysław Orgelbrand. 
EESE nema 


Cyrk I lwięnig, ** 


© 8'/, wiecz. duże 
alki zapaśnicze; 


tyaka Zaremby i węgra Sandorfiego 


sportowe 
1) francuza Deguene i włocha Renardo, 


dobrze ogrzany. 
wtorek 10 lutego 
1903 r. 


w 3 oddziałach. 
2) aus- 
3) amerykanina Aksa i sziązaka 


przedstawienie 


Kielbassona 4) berlińczyka Nitschego i krakowianina ZBYSZKA. 


Paradny: występ 14-tu europejskich atletów. 


Regulamin walki w progra- 


mach. 
Walki rozpoczną się około godziny 104 wiecz. 
Pierwszy debiut ekwilibrystów i muzykalnych ekscentryków rodziny Getle. 
Poraz 1 komiczny balet z grupami „Małorosyjskie wesele“. 


Na zasadzie 502 i 503 $ kod. handl. 
Syndycy tymczasowi masy 
upadłości 


Aleksandra vel Hirsza 
Damskiego 


wzywają wierzycieli masy, aby w 
przeciągu dni 40 od daty ogłosze- | 
nia przedstawili swoje tytuły w ce- 
lu sprawdzenia ich’ wierzytelności. 
Sprawdzanie odbywać się będzie w 
obeeności sędziego- komisarza mas; 
; nka sądu okregow: 
go Jana Cholewickiego w gma- 
hu sądu okręgowego w Piotrkowie, 
sali dla uproszczonej procedury, 
w dni powszednie o godz. 1 popo- 
ludniu, w przeciągu 15 dni po mi- 
nięciu 40-dniowego: terminu. 
Syndycy tymczasowi: 
Adw. przysięgly Bolesław Nowicki, 
Kupiec i fabrykant Rudolf Cygler 
163—1—1__- 


URZĄD STARSZYCH 
Zgromadzenia: Rzeźników m. Łodzi 
uprasza p. majstów o jaknajliczniejsze 
zebranie się na sesyę dla wyboru starsze- 
go majstra, odbyć się mające 10 lutego w 
lokalu Mflera. przy ul. Mikołajewskiej 
% 40, o godzinie 6 w wieczór, 

Z uszanowaniem Zarząd Starszych. 
141—3—8 
Poszukuje się od pierwszego Kwietnia 


Mieszkali 


składającego się z czterech pokol, kachni 

z wszelkiemi wygodami. Oferty składać 

w adm „Rozwojn* dla „L. K, 429. 
144—8—3 


XKKXKRKXKKAXKKKAKKKKKA 
Biuro Nauczycielskie 


RADKIEWICZ, Nawrot I 


ia natychmiast do umieszczenia: 
wegoteli, nanezystelki, freblów- 
Peay różnej narodowości. 

> UusH rwkumswdzwgjiey pe > 
X leca! Racbalterów, buchalterki, ka- 
X sgerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- X] 
X spedyeutki, magazynierów, rządców, 
x gospodynie, isp. Na żądanie kancye X] 
X 1 poważne referencye. 562 —d—53€8 


XKKAROLLYCXZKYKKZZKKA 
Złoty medal 


ma wystawie kucharskiej, otrzymało ma- 
sło z Wilezye będące na składzie n 


p: 0. Tauchert 
Mikołajewska 29 m. 25. 
1361—d—0 


> KXXX 
XXXXX 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 
1 wykończenie artystyczne 


robi 


Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe | 


dr. 8. LENKOWICZ 


Zachodnia 8 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 


W niedziele i święta od 9—12 i 5-7. 
599—e- 17 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa; 
gardła. 
Przyjmuje od 9—11 1 4—7. 


Piotrkowska Mè 39. 
858—0—61 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
Akuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. 1 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 
1069—0—37 


Or. 0. Altenberger 


Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu- 
je tylko rano. 1166-0-27 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner- 


wowe, 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, r., 1 od 4—6 pop. 
1112—c—56 


Ir. Michat Maryan Poznański 


K. ardyvatar Szpitala 
nego w Peter: 
Wschodnia 68 

róg Dzielnej, dragie piętro. 

Przyjmuje chorych codziennie od 11—1 

1 od 5—7 popoładnin. d 
1491—c—26 


Ir. Franciszek Łukasiewicz 


Choroby wewnętrzne, dziecięce 
i akuszerya. 


Ul. Staro-Zarzewska 36 róg Sosnowej. 


71—10—5 


Dr. Feliks Skusiewicz 


sonatycz- 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. I 
Przyjmuje: 12—2 rano i 6—8 wieczorem, 
pan e 5—8R popol. 506-d-6, 
W niedziele i święta od godz. 10—1 pop. 


Or. Leon Silberstein 


Leczy: Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panow od 3 — 10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 6—6 po południu 
Ewangelicha M. 7. 
W niedzielę | swięta od s—11 rano. 4—6 
nonołndnin gu 


Lecznica dla Ohoryoh 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Bra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N= 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 14—8 wiecz. 
w niedz. | swięta od 9—12 | od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

518—r-—49 


mege0u 
DERNIÈRE CREATION 


TI 
DOUBLE 


PARFUM RÉEL DE LA 


ea 
ka 


Pracownia ubiorów męzkich 


W. Wieczorkiewicz 


Widzewska Ne 8i, 
przyjmuje wszelkie obstałunki w za“ 
$ kres krawiectwa wchodzące i wy- 
kończa jaknajstaranniej, podług naj- 
nowszych żurnali. Ceny nader 


3 


Ga ZOE EE 


kuchenne wyborowe sprzedaje fant 32 k. 


Mleczarnia Z.emiańska. Dzielna 30. Filie: | 


Piotrkowska 81 i Średnia 30, 
1726—10—6 


ti St, Górskiego, zna- 
ny ze swej skutecz- 


0 130 kop - Odeisków 


Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
fameryach. 1710—30— 
Reprezentant na Łódź, C. Bystrza- 
nowski, Piotrkowska 132. 


Ważne dla pań! 
Magazyn mód i pracownia kwiatów 
sztącznych E. Koziołkiewicz w Ło- 
dzi, ul. Przejazd 14, poleca: kwiaty 
podług modeli paryskich, garnitury, 
wieńce ślubne. Przyjmuje się ubie- 

ranie koszy. żardinier. 
Ceny nizkie- ;51-3-1 


prime nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska % 59, m. 56, 


IL piętro, 1111-4-33 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ladunki, że. na st. Łódź d. 30 stycz- 
nia (12 lutego) 1903 roku o god 
nie 10 rano na zasadzie $ 84 i 
ogólnej ustawy- Ros. dróg 
laz. będą sprzedawane z głośnej li- 
cytacyi, nie wykupione przez odbior- 
ców towary, przybyłe w miesiącu 
styczniu 1903 r. za frachtami; 

st. Nieżyn M 2017 ogórki solone, 
Szekera; St. Petersburg M 70349 
lekarstwa w płynie, N. Szuppe; Ki- 


3—1 


90 


szyniów M 227/, 2279, 2283 wino 
besarab., Grinberg; Kiszyniów M 
2354 wino bessarabskie, Richter; 


Warszawa Kowel. Nadw. M 146010 
olej mineralny, Parowicz; Mińsk M 
17172, 17178 patoka kartoflana, 
Liwnitz. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
eya w dniu wyżej oznaczonym, nia 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
3/16 lutego r.b. ogodzinie 10 r. 


ta 
Dglomtis drom, 
Do zpzedinia zupełnie nowe modne mg- 
skie pałto. Główna 36 m. 47. 
218—2- 2 
Js ee restauracyę II-go rzędu w do- 
brym puskcie i z wyrobioną klieztslą 
do wynajęsła od I kwiętala r. b. Włądo- 
mość Andrzeja 58, 209—3—3 
Lys młody, poszukuje miejsca od 1-g0 
lub wars. Wiadomość na plebani u 
kucharza. Mikołsiewska 88. 231—2—2 
arodnik z dobremi świadectwami po- 
szukuje stałego zajęcia. Urrądza ogro- 
dy owocowe, angielskie 1 kwiatowe w 
najlepszy sposób. Wysoka 16 m. 49 
207—2—2 
Opór wołów 34, skopów 10 do sprze- 
danla; gub. piośrkowska, Wola Wydrzy- 
na; stacys Nomoradomak, poczta Sulmie- 
rzyce 170—8—6 
(ts przyzwoita zuająca dobrze język i 
polski, framenski, nlem'ecki, muzykę 
1 różne roboty ręczne, poszukuje udpo- 
włednlego zajęcis. Łask. oferty składać 
w adm. „Rozwoju* pod lit. „A. Ż,* 
199—8—.2 
pares młodą osoba poszukuje miej- 
sca kasyerki, sklepowej, bony lub tp. 
Oferty przyjmuje adm. „Rozwoju“ pod 
rZ B. 1000*. 208—5—3 
pama inteligentna nlemka do nauki 
języka niemieckiego. Tamże francuska, 
ul. Nawrot 2 m. 32, Witowski. 


212 3—3 
ralnia chemiczna. Śreanta 20. K. Szeze- 
pański, 441—d—49 
otrzebny chioplea do wakłada ślusar- 
skiego. UL Pańska 35. 222—3—1 
raczka poirzebna do pralni. Krótka R 
12. t 225—3—1 


Mecini, "który kończył szxoię mecha- 

niezno-techniozną Walwelberga i Rot- 
wanda, w Warszawie, poszukuje posady, 
Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju“ 
dla technika. 226—2—1 


OZ OEB I 
sgluęła karta pobytu na Imię Jaua No- 
dwskowskiego, wydana z magistratu m, 
Łodzi. 228—3—1 


Pens Dies loteryl M 13293. Łaska- 
lwy znalasca sochce złożyć n Czajkow- 
sklego, ul. Rozwadowska M 19, m. 23. 

7 224—1—1 
Ta aiaa wię Mapo 
amaa wyoy B gify UUokęsw, 

DL 2. _2U0—8—8 
garies tarta pobytu na Imię Walenty- 

ny Walczk. wydana w magistracie m. 
Łodzi. 206—3—3 
penela karta pobytu na Imię Walen- 

tego Paprockiego, wydana z magistratu 
m, Łodzi. 216—3—2 

gabiona na stacyi kolei W.W. 3 paez- 

porty: 1) na Imię Joska Jakubowicza, 

wydany przez naczelnika powiatu łódz 

Mego. 2) m» imię Mendla Jakubowicza, 3) 

na imig Małki Jakubowicza wydane przez 
wójss gulay Nowosolna, pow. łódzkiego. 
220—8—2 


8 


ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 9 lutego 1903 r. 


= 31 


c 


R 
| FABRYCE CYKORYI F 
Mnet, 


w WŁOCŁAWKU 


Wielki medal złoty 


WARSZAWA 1902 r. 
Włocławska fabr. cykoryi 


- R. Bohne i S-ka 


i 
CJ 


poleca swe cykorye, jak również 
rodzona na wystawie hygieniczno-spoży 


wielkim medalem złotym. 
2 zi W 6 WE IGI W M WE WEI. 


M. Sprzączkowski nuż 


Piotrkowska 54 
Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
BE” ioter dP r F o ww 


poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—„Vermonth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i'i- 
kiery krajowe j zagraniczne. > 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHAŃS<I 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
kaesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


WŁOCŁAWSKIEJ 


Ej 
jet 
a 


karlsbadzką ` domieszk 
czej 


tuzokiqej_dystur vu Bean auvon ZO! 


171--r—139 


gag” Do nabycia u wszystkich optyków. TR 
Sensacyjny wynalazek Autowibrator! 

Masaż wibracyjny przewyższa skutecznością elek- 
tryzowanie. Autowibrator masuje bez pomocy oso- 
by postronnej. Polecany przez Dr. Ziegełrotha i 
Dr. Giinthera przy bólach głowy, bezsenności. neu- 
ralgii twarzy, żołądka i serca, wadliwem trawieniu, 
reumatyzmie, dla pielęgnowania Skóry. Usuwa 
m | łupież, zapobiega wypadaniu włosów; 


4 Nieoceniony dla masażu krtani u osób zmuszonych 
wysilać głos, jak to oficerówy nauczycieli, śpiewaków: zapobiega kurezowi pisarskie- 
mu. Równie AE dla każdego domu jak kąpiel. Sprzedaż w składach: instrumen- 
tów chirurgicznych. Zastępstyo wyłączne na Królestwo u S. Stephana, Łódź. 
Poszukuje się agentów. 53—10—v0 


S 


przyjmuje w komis do sprzedania; 

Rozmaite meble, lustra, obrazy, forteplany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, 
lampy, zegary. zegarki, biżat ryę srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską i męską itp. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada na składzie: 

Rozmaite meble używauę I nowe dobrej roboty, garnitury budnarowe, salonowe 
elegancie urządzenia sypialni I jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyo- 
narki, biblloseki, błarka, etażerki, ośomany, szeslongi, umywalki i szafeczki nocne z pły- 
tą marmurową.. Bambusowe meble. Używano. garniiacy salonowe, neządzenia restaura- 
cyjne 1 kolonialne, wielka szafa do garderoby. Używane kredensy dębowe i orzecho- 
we, maszyny do szycia do. pończoch, magiel, fisbarmonia, ©ytra, obrazy, skrzypce, am - 
ple, liry do gazu, szyldy, wauny, łóżeczka 1 kolebki Żelazne, portyery, żakiet damski. 
Wyroby perfurzeryjne Brocarda & Jus. 317—52—69 


icyłacyjna 


=- 


c 


WLI ELNA ai i na Pe w tmłarkównue. 


| powiększony. 
ku, kred 
prowadzki 


PSWGEZE 


Owoce Świeże 


powidła jabłkowa | śliwkowe, wina owo- 


nagrodzone parokrotnie 
medalami wyrabia 


M. Lisiecki 


w Skieraiewieuch, 
82—24—5 


JÓZEFA 


Magazyn Sukien Damskich 


fasony najnowsze, wykońvzenie staranne 
i eleganckie, Przyjmuje także i roboty 
dziecinne. Ceny przy.tępne. 


Piotrkowska 145. 


101—12—7 


— mm 
Biuro prośb, Żytnickiego, 
Nowy-Rynek Nt 6. 
Redaguje prośby do ystkich władz, 
w kwestji przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywiejów, o wydawaniu pasz- 
portów, deklaracye o obrotach i docho. 
dach handlowych, reklamicye do dròg ži 
lsznych. (Sprawdza listy frachtowe boz- 
płatnie). kontrakty, tłómiez=nie, przepisy. 
wanie dowodów i prywi koresponden- 
cyę. Biuro otwarte od godz, 8 rano do 10 
wieczorem, 


cowe, 


ad 
Zegarm'strzowski 


JO. DRECKIEGO 


Plotrkowska Fe 113 


przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
1 jubilerekie, Jako {6f 


1031—r 60 


Do nabycia w księgarni R. Szatkięgol we 
wszystkich księgarniach popularne ? dziełka 


Małżeństwo i Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


przez D-ra Iz. Abrutina, ordynatora 

oddziału chorób wenerycznych | skórnych 
w szpitalu Poznańszich w Łodzi. 

$ 759—à—39 


CENA da > kera A E ólnei _patawy. RO iÀ 


EPEE KEGECEETF GEEEWEGOWEEKY 


ZAKŁAD STOLARSKI 


przy ul. Wodnej 17. 

. Zawiadamiam Sz. Publiczność, że zakład mój został przeniesiony 
Przyjmnję wszelkie obstalunki jako to: szafy, stoły, łóż- 
hinrka itp, oraz wykonywuje rcperacye i urządzenia, prze- 
|dowlane roboty, ze swego m»teryału lub też powierzonego, 
Wsze]cie roboty w zakres stolarstwa wchodzące, wykończam aku- 
ratnie i starannie po cenach możliwie niskich. 
z 


4 
4 


uszanowaniem A. Rogacki. 


z JRE dd 


Dla sprowadzających 


| towary pelnemi ladun- 
kami są do wydzierża- 
wienia 

od każdego czasu 


| Place, rampy i sklady 


połączone linią Drogi Zelaz- 
| nej Fabryczno-Łódzkiej. 

| Bliższa wiadomość w kantorze 
| przy ulicy Widzewskiej N 64. 
j 107—6- 4 


Kantorzysta 
z dobrą polską korespondencyą i 
ładnym: charakterem pisma, potrze- 
bny do kantoru bankiersk 
ferty pod lit. „Dom Bankon 
żyć w adm. „Rozwoju“. 


150- 


Dobre i ładne 
kapelusze mązkia 


sprzedaje 
A. Marszał. 


Łódź, Piotrkowska 128. 
CEEE 


Możemy dostawlaó masto centryfugowe 
šolone Jub nie, na beczki I funty, Wa- 
runki przystępne. Informacya Zarządu 
Mleczarol udzisłowej w Drob'niv gob. 
płocka. 181—8—8 


PUDER „VENUS“ 


St. Górskiego. Nieszkodliwy, snb- 
telny | nledostrzegalny. Sprzedaż w 
wszędzie. 

Cena 15, 30, 50 kop. i cb. 1. 
Reprezentant na Łódź ©. Bystrzanow- 
trkowska Nè 132. 

1710 —80—10 


p | 2 RAMAN aas g 
Z powoda fsumilijnych iatersów zaraz do 
sprzedania tanlo, bo tylko za 27000 rb. 
bez pośrednictwa 
Kamienica 3 piętrowa 
w szybko rozwija ącej się częsci m, Ło- 
dzi, dobrze proceniująca, bez żadnych 
długów oprócz Tow. Kredytowego. Oferty 


proszę składać w adm. „Rozwoja* pod 
lit. „A. T." 143—8—2 
OGŁOSZENIE. 


ZARZĄD 
Drogi żelaznej 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ładunki, że na st. Łódź d. 27 stycz- 
nia (9 lutego) 1903 roku-o godzi- 
nie 10 rano na zasadzie $ 84 


z. będzie sprzedacy + głośnej li- 
cytacyi, nie wykupiony przez odbior- 
eg towar, przybyły w miesiącu 
styczniu 1903 r. za frachte: 

Woroneż miasto Łódż M 3240 jagly 
od Br. Alabuszewych dla okaziciela 
kwitu. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna ostā- 
teczna sprzedaż odbędzie. się dnia 
29 stycznia (11 lutego). -r.b. 0 godzi- 
nie 10 r. 


HoaBoieno Ileasypox, js 


Joass, 27 HAnBapa 1903 r 


W tłoczni „Rozwoja”, Piotrkowska X 111. 


Bedaktor i Wydawca W. Czajewski. 


